
Przygotowujemy się
do sianokosów

Gdyby łąk i 1 pastw iska 
n a  W ybrzeżu były racjo­
nalnie pielęgnowane i  w 
pełni w ykorzystywane, mie 
iibyśm y dostateczną ilość 
paszy n ie tylko dla nasze­
go inw entarza, ale naw et 
n a  wywóz do województw 
centralnych, uboższych w 
użytki zielone. Trzeba więc 
wreszcie porzucić złe tra ­
dycje niedbałej pielęgnacji 
łąk.

W tym  roku koszenie łąk 
m usim y wykonać term ino­
wo, siano suszyć racjonal­
nie, a więc na kozłach, nie 
na ziemi, by nie um niej­
szać jego wartości. Wykona 
nie tych zadań zależeć bę­
dzie od tego, jak  rolnictwo 
przygotuje się do sianoko­
sów.

A co mówią meldunki? 
W ynika z nich, żę np. w 
pow, elbląskim  przygotowa 
ne do sianokosów są jedy­
nie zespoły PGR Kadyny, 
Janów  i  E lbląg oraz spół­
dzielnie produkcyjne N o  
gatowo, Sierpinek, Stalewo 
i Złotoica. N atom iast w  ze 
spole PGR Fiszewo w yre­
m ontowano m aszyny zaled 
w ie w  83 proc., a w  pozo­
stałych spółdzielniach pro­
dukcyjnych rem onty prze 
prowadzono w  85 proc. 
N ajsłabiej przygotowana 
jest do sianokosów spół­
dzielnia w  Przezm arku.

S tan  gotowości m aszyn 
w  gospodarstwach indyw i­
dualnych pow. elbląskiego 
wynosi zaledwie 78 proc. 
Jedynie w  gminach Łęcze 
i Zwierzno rem onty m a­

szyn przeprowadzono w  90 
proc.

Bardzo źle przedstaw ia 
się w  elbląskim  rem ont wo 
zów. Znaczna ich liczba nie 
zdolna jest dó zwózki sia­
na. Chłopi odczuwają brak  
drzewa tw ardego na ten 
cel. Spraw ą tą  powinny za 
interesow ać się Wydział 
H andlu Prezydium  PRN i 
PZGS. Ponadto spółdziel­
n ie  produkcyjne i  chłopi ,in 
dyw iduałni nie otrzymali: 
jeszcze przydziału drągów 
n a  budowę kozłów do su­
szenia siana i  d rab in  do 
wozów. Nadleśnictwo w 
Tolkm icku powinno przy­
śpieszyć realizację przy­
działu drągowimy.

*  *  *

T erm in przygotowania 
punktów  skupu siana na 
W ybrzeżu upłynął z koń­
cem  m aja  br. Pomimo to 
żaden ze skontrolow anych 
dotychczas punktów  nie 
odpowiadał ani wymo­
gom sanitarnym  an i wymo 
gom bezpieczeństwa. Cieką 
we np., jak  długo jeszcze 
gorszyć będzie przechod­
niów na trasie Wicko — 
Choczewo widok bałaganu 
w magazynie, należącym 
do punktu  skupu GS w Łe 
bie, w pow. lęborskim. Do­
tychczasowy jego stan  słu­
żyć może za typow y przy­
kład, jak  nie powinien wy­
glądać m agazyn siana w 
przeddzień sianokosów.

Przypom inam y -wszyst­
kim  zarządom GS o obo­
wiązku niezwłocznego upo­
rządkow ania magazynów.

*Sop°

POM Żelazna w  pow. lęborskim  zaw arł swego cza­
su umowę ze spółdzielnią produkcyjną w  Łebieńcu na 
zaoranie 10 ha łąk. Od 10 m aja dotychczas zaorano 
zaledwie 2,8 ha i w  dodatku tak  niedbale, że orki tej 
Rejonowy Zarząd Wodno; -  M elioracyjny nie przyjął.

K iedy będzie zasiana traw a przy tak im  tem pie 
orki, n ie ■wiadomo...

0 dalszy rozwój uprawy bawełny

w Tadżyckiej SRR w latach 19 5 4 — 1980

U ch w a ła
Rady Ministrów ZSRR

1 Komitetu Centralnego KPZR
MOSKWA PAP. P rasa ra ­

dziecka opublikowała Uchwa 
łę Rady M inistrów  ZSRR i 
K om itetu Centralnego KPZR 
o dalszym  rozwoju upraw y 
baw ełny w Tadżyckiej SRR 
v/ latach 1954 — 1960.

Przyw iązując w ielkie zna­
czenie do spraw y dalszego 
rozwoju upraw y baw ełny w 
P.epubłice Tadżyckiej, Rada 
M inistrów  ZSRR i KC KPZR 
postanow iły przychylić się 
do wniosku Rady M ini­
strów  Tadżyckiej SRR i KC 
Kom unistycznej P artii Tadży 
kistanu  o podniesieniu pro­
dukcji baw ełny w  kołcho­
zach i  sowchozach republik i 
w roku  1955 do 431.000 ton, 
w  1958 r. do 584.000 ton  i w 
1960 r. do 677 tys. ton.

U chw ała wytycza zadania 
w dziedzinie siewu oraz 
zwiększenia_ zbiorów baw eł­
ny w kołchozach i sowcho­
zach. P rzew iduje się m. in. 
zwiększenie obszarów zasie­
wów w 1955 r. do 150,4 tys 
ha, w  1958 r. — do 190.000 
ha i w  1960 r. — do 207,000 
ha. Przeciętne zbiory z ha

powinny wynosić według 
planu  w  1955 r. 28,7 q, w 
1358 r. — 30,7 q i w 1960 — 
32,7 q.

Uchwała przew iduje rów ­
nież znaczne zwiększenie do 
r. 1960 obszarów pod up ra­
wy ziemniaków, warzyw i 
pasz, jak  również zwiększe­
nie obszarów? sadów owoco­
wych i p lan tacji winorośli.

U chw ała zawiera szczegółu 
we wytyczne w spraw ie u- 
m ocnienia bazy technicznej 
rolnictw a, wyszkolenia kadr 
specjalistów  i innych poczy­
nań m ających n a  celu dal­
szy rozwój upraw y bawełny
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B y  p r o d u k c j a
b^ła lepsza i tańsza

Narady aktywu:
•  hutnictwa
•  przemysłu drobnego
•  rzemiosła

W całym kraju  odbyw ają się obecnie narady a k ty ­
wu przemysłu ciężkiego, dro bnego oraz rzemiosła. Celem 
tych narad  jest opracowanie takich metod pracy, k tó rą  
pozwolą na szybkie obniżę nie kosztów -własnych p ro­
dukcji.

pieczyć m ają 
stanu rzeczy.

popraw ę tego

STALINOGRÓD PAP. Jak
stwierdzono na naradach a k ­
tyw u gospodarczego hu tn ic­
tw a surowcowego i przetwór 
czego, przemysł hutniczy do­
starcza krajow i stale rosną-

Współpraca 
Polski i CSR

w dziedzinie 
lecznictwa

PRAGA PAP. W Pradze 
zakończyła się IV sesja Cze­
chosłowacko -  Polskiej Ko­
m isji Zdrowia.

Uchwały sesji dotyczą dal 
szej w spółpracy między obu 
k rajam i w  ciągu najbliższe­
go roku w dziedzinie służby 
sanitarno -  epidemiologicz­
nej, p rofilak tyk i i lecznic­
twa, badań  naukow ych oraz 
szkolnictwa medycznego.

W m yśl osiągniętego poro­
zum ienia, obyw atele polscy 
leczyć się będą w uzdrowis­
kach czechosłowackich, a 
obyw atele czechosłowaccy — 
w polskich miejscowościach 
nadm orskich.

Postanowiono również n a ­
wiązać w spółpracę między 
insty ty tem  badań antybioty­
ków w Pradze i oddziałem 
antybiotyków  Państwowego 
Zakładu Higieny w W arsza­
wie.

Protokół o dalszej w spół­
pracy podpisali w icem inister 
zdrowia PRL — B. Kożusz- 
nik oraz w icem inister zdro­
w ia CzRL — Z. Stich.

cych ilości surówki, stali i 
wyrobów walcowanych. Jed 
nakże produkcja hutnicza 
nie odpowiada jeszcze wymo 
gom jakościowym, nie zaw­
sze w ytw arzane są wszyst­
kie asortym enty w  żądanych 
ilościach, a co najważniejsze, 
produkcja ta wciąż jest zbyt 
droga.

Jak  stwierdzono na n a ra ­
dzie w alka z w ybrakam i, to 
jeden z podstawowych w a­
runków  potanienia produkcji 
hutniczej.

A ktyw  hutniczy wskazał, 
że konieczne jest stałe ak tu a  
lizowanie i kontro la norm  zu 
życia podstawowych m ateria  
łów, k tó re  w  w ielu hutach, 
zwłaszcza przetwórczych, są 
niewłaściwie opracowane.

* * *
BYDGOSZCZ PAP. Po­

dobną naradę odbyli o- 
statnio w Bydgoszczy ak ty ­
wiści przem ysłu artykułów  
skórzanych, k tóry  to prze­
mysł, w  .ciągu pierwszych 4, 
miesięcy br. nie w ykonał pla 
nu obniżki . kosztów w łas­
nych i planu akum ulacji. 
Uchwalone wytyczne zabez-

WARSZAWA PAP. Szereg
wytycznych zm ierzających 
do obniżenia kosztów w łas­
nych i lepszego zaspokojenia 
potrzeb rynku  ustalono na 
naradzie ak tyw u przemysłu 
jajczarsko-drobiarskiego.

Podstawowym  w arunkiem  
obniżki kosztów w łasnych w 
tym  przem yśle jest — jak 
stwierdzono — pełne w yko­
nanie planów skupu.

WARSZAWA PAP. Nad 
dalszym polepszaniem jako­
ści i obniżeniem kosztów 
własnych produkcji licznych 
artykułów  powszechnego u- 
żytku radzili ostatnio ak ty ­
wiści szeregu działów  prze­
mysłu drobnego i rzemiosła. 
Odbyły się m„ in. krajow e 
narady  ak tyw u Związku 
Spółdzielni Przem ysłowych i 
Rzemieślniczych Centrali 
Przem ysłu Ludowego i A r­
tystycznego oraz przem ysłu 
galanterii metalowej.

Powiatoua
Koniereiuja

PZPR
w Tczewie

5 bm. odbyła się powiato­
wa konferencja party jna  w 
Tczewie. W obradach ucze­
stniczył sekretarz Zarządu 
Głównego ZMP tow. Tadeusz 
Rudolf oraz członek egzeku­
tyw y K om itetu Wojewódz­
kiego PZPR w Gdańsku tow. 
Jadw iga Kościowa.

R eferat -wygłoszony przez 
I sekretarza KP PZPR w 
Tczewie Em iliana Deklewę,
poświęcony był ocenie trzech 
węzłowych problem ów pracy 
party jnej: um ocnieniu i roz­
budowie organizacji p a rty j­
nej, podniesieniu poziomu 
kierow nictw a partyjnego pra 
cą ZMP oraz umocnieniu 
rozbudow ie, spółdzielczoś, 
produkcyjnej.

W dyskusji zabrało głos 24 
delegatów.- Dyskusję podsu­
mował I sekretarz KP w' 
Tczewie tow. Deklewa.

K onferencja dokonała w y­
boru nowego K om itetu Po­
wiatowego, kom isji rew izyj­
nej oraz delegatów  na woj e- 
wódzką konferencję p a r ty j­
ną.

Najpiękniejszy dzień 
p o lsk ic h  r a to w n ik ó w

Jak  już podaliśmy w dniu -wczorajszym, w nocy 
z 6 na 7 bm. polscy ratow nicy odnieśli niebywały w 
historii światowego ratow nictw a sukces — podnosząc 
w Zatoce Puckiej koło Ja sta rn i z dna morskiego wrak 
olbrzymiego (większego od „Batorego“) statku.

Olbrzym został odholo- 
w^any p jd  brzeg i pow­
tórnie zatopiony ale tym 
razem na niewielkiej głę­
bokości, tak, że w pełni 
możliwe jest prowadzenie 
prac uszczelniających. Po 
uszczelnieniu statek powę 
dru.je do stoczni rem onto­
wej.

Swym wspaniałym  czy­
nem polscy ratownicy ucz 
ciii w sposób najbardziej 
godny 10-lecie Polski L u ­
dowej, zdobyli nieprzem i­
jającą sławę na całym 
śwfecie.

W dniu 7 bm. o godz 8 
rano na rufie w raku przy 
dźwiękach syren statków  
ratowniczych PRO biorą- Na zdjęciu: nurkowie  
cych udział \y akcji, pod- Franciszek Boguszewicz, 
niesiona została bandera Józef Jończa i W ładysław  
Polskiej Rzeczypospolitej Sołtyszkiew icz w  czasie 
Ludowej. podnoszenia bandery .

n a  s

śc! j
Wydobycie olbrzymiego w raku  to owoc ofiarnej, 

bohaterskiej pracy załóg s/s „Światowid“ i s/s „Smok“. 
— To jest nasz najpiękniejszy dzień — oświadczyli 
zgodnie ratownicy.

Na zdjęciu: kierow nik akcji kpt. W itold Poinc w  
rozmowie z nurkam i na pokładzie sta tku  s/s „Świa­
tow id“.

Na konferencji w Genewie
GENEWA PAP. Zapowie­

dziane na poniedziałek po 
południu n iejaw ne posiedze­
nie konferencji genewskiej, 
na k tórym  miano rozpatry­
wać kw estię koreańską, zo­
stało odroczone. We w torek 
po południu odbędzie się ple

Cenny dar WOKS
dla Towarzystwa 

Im, F. Chopina
W ARSZAW A P A P . 6 bm . odby 

ła  się w  Ż elazow ej W oli, w  d o ­
mu u ro d zen ia  F ry d e ry k a  C hopi­
n a , u ro czystość  p rzek azan ia  
przez  p e łn o m o cn ik a  W szechzw iąz 
kow ego T o w arzystw a Łączności 
K u ltu ra ln e j z Z ag ran icą  (WOKS) 
w  Polsce —" T ow arzystw u  im . 
F ry d e ry k a  C hopina d a ru  w  pos­
tac i m ag n e to fo n u  o raz  zb io ru  n a  
g rań  u tw o ró w  C hopina w w y k o ­
n an iu  czołow ych p ian istów  r a ­
dzieck ich .

Rozpoczyna się 
doroczny spis rolny

W dniach od 8 do 12 czer­
wca br. w  całej Polsce prze 
prowadzony zostanie dorocz 
ny spis rolny, którego celem 
jest dostarczenie państw u 
dokładnych danych, dotyczą 
cych produkcji rolnej i k ie­
runków  jej rozwoju.

W interesie dalszego roz­
woju gospodarki narodowej 
leży. by spis u ją ł całą pro­
dukcję ro lną nie pom ijając 
ani jednego ara  ziemi upraw  
nej, ani jednej sztuki pogło­
wia zwierzęcego. Na licz­
bach, uzyskanych ze spisu 
oprze się bowiem planowa­
nie dalszego, rozwoju gospo­
darki rolnej, dalszej pomocy 
państw a chłopom zgodnie z 
wytycznymi i uchwałam i II 
Zjazdu Partii.

Większość powiatów Wy­
brzeża przygotowała się do

Nowa
obniżka cen
w NRD

BERLIN PAP. M inister­
stwo H andlu  i Zaopatrzeni* 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej opublikowało ko­
m unikat stw ierdzający, że od 
8 czerwca obniżone zostają 
w  detalicznym  handlu  pań­
stwowym, spółdzielczym i 
pryw atnym  ceny szeregu ga­
tunków  obuw ia ze skóry 
świńskiej o około 40 proc., 
konserw rybnych — o 10 
proe. i  papierosów — o 20 
proo.

Jubileusz Ludwika Solskiego

W dniu 5 VI. 1954 r. Przewodniczący Rady Państwa ihk.. ander Zawadzki udekorował 
Ludwika Solskiego orderem „Budowniczy Polski Ludowej“. CAP — jot. Baranowski.

spisu na ogół dobrze, Należą 
do nich pow iaty: Tczew, Lę­
bork, K artuzy, Kościerzyna. 
M albork, S tarogard, Gdańsk 
i Kwidzyn. Gorzej nieco 
przygotowały się powiaty 
Sztum  i W ejherowo, a n a j­
słabiej Elbląg oraz Nowy 
Dwór Gdański, gdzie powia­
towe o rg a V  władzy nie mia 
ły stałej łączności z gm ina­
mi j nie udzieliły im  potrzeb 
nej pomocy.

Aby zapewnić spraw ne i 
term inow e przeprowadzenie 
spisu, ak tyw  spisów przystą 
pił masowo do współzawod­
nictwa. Województwo gdań­
skie współzawodniczy w  tym  
roku z przodującym  od k il­
ku la t w  spisach wojewódz­
tw em  bydgoskim. Pow iaty i 
gm iny naszego województwa 
współzawodnicząc między so 
bą o dokładne i term inow e 
przeprow adzenie prac spiso­
wych. będą tym  sam ym  w al 
czyć o pierwszeństwo we 
współzawodnictwie w oje­
wódzkim.

W śród aktyw u są w praw ­
dzie i tacy jak  sołtys Sa- 
baliński z gromady K ąty  Rv 
backie, gm ina Sztutowo, któ 
ry  nie tylko nie włączył się 
do współzawodnictwa, ale 
zlekceważył spis i mimo we­
zwania zam iast na odprawę 
szkoleniową w dniu 5 czerw 
ca br., udał się na połów 
ryb. Na szczęście jednak są 
to w y jątk i Olbrzymia w ięk­
szość sołtysów pełni doce­
nia znaczenie spisu. Np. soł­
tys z grom ady Swibno. po­
w iatu gdańskiego, ob. Skar- 
winkiewicz, wezwał do 
współzawodnictwa wszystkie 
grom ady ewojej gminy. Po­
dobne wez-wania rzucili soł­
tys ob. Sliuza na terenie gmi 
ny Lipusz, pow. kościerskie- 
go i sołtys gromady Baczki 
Elbląskie, ob. Antoni Chylew 
skl.

A ktyw  spisowy woj. gdań 
=kiego, objęty współzawod­
nictwem, sta je dziś do pracy 
z przeświadczeniem, że spis 
rc lny  w  roku  bieżącym bę­
dzie przeprow adzony lepiej i 
spraw niej niż w la tach ubieg 
łych i te  świadoma postawa
społeczeństwa ułatw i mu wy 
konanie tego zadania.

narne  posiedzenie konferen­
cji, poświęcone spraw ie przy 
wrócenia pokoju w Indochi- 
nach.

ROZMOWY 
KRISZNY MENONA

GENEWA PAP. Kriszna 
Menon, przedstaw iciel Indii 
w ONZ, odbył w niedziele 
6 bm, rozmowę z francuskim  
m inistrem  spraw  zagranicz­
nych Bidault. W poniedzia­
łek rano odbyło się spotka­
nie K riszny Menona z sze­
fem  delegacji W ietnam skiej 
Republiki Demokratycznej 
na konferencję genewską, 
w iceprem ierem  Fam  Wan 
Dongiem. Rozmowa trw ała  
dwie godziny.

Na zdjęciu tym  widoczny jest kom in i m aszty w ind  
przeładunkow ych zatopionego teraz na m ieliźnie w ra­
ku. Na drugim planie w idzim y nasz nowoczesny sta­
tek  ratowniczy s/s „Smok“.

Fot. Z. KOSYCARZ

Z przebiegu
„Dni Oświaty, Książki i Prasy“
WARSZAWA PAP. Szcze­

gólnie urozmaicone i a tra k ­
cyjne były  obchody „Dni O- 
światy, Książki i  P rasy“ w 
niedzielę 6 bm. Piękna, sło­
neczna pogoda sprzyjała u -

działowi mieszkańców wsi i 
m iast całego k ra ju  w licz­
nych okolicznościowych im­
prezach, organizowanych w 
tym dniu.

S/s „Puck“
uratował pasażerów
„Izabeli"

Dnia 6 czerwca br. o 
godz. 16,45 s/s „Puck“ znaj 
dując się na wodach rzeki 
Elby między B runsbüttel 
a Cuxhaven doszedł do 
wywróconego silnym w ia­
trem  jachtu  „Izabela" z 
Ham burga. Załoga „Puc­
k a“ uratow ała 2 mężczyzn 
i 1 kobietę i przewiozła 
ich do Cuxhaven. Jachtu  
nie zdołano uratować.

Zakończono pierwszy etap 
budowy huty miedzi 

pod Legnicą
Pierw szy  e tap  b udow y  w ie l­

k ie j h u ty  m iedzi pod  L eg­
n icą został zakończony . Do 
p ro d u k c ji w eszły  Już tzw . p ie ­
ce anodow e, w y k o n u jące  bloki 
m iedzi, k tó re  n a s tę p n ie  p o d d a ­
w ane są dalszem u oczyszczaniu  
w  dziale e lek tro liz y . D otąd  p ó ł­
fa b ry k a t  t e n  d o sta rcza ły  hucie  
legnickiej inne zakłady.'

KRAKÓW PAP. Tłumnie 
zeszli się chłopi krakowscy 
na im prezy „Dni Oświaty, 
Książki i P rasy“, organizowa 
ne w  miejscowościach, upa­
m iętnionych w  historii walk 
chłopskich o wyzwolenie spo 
łeczne.

Zaludniła sie także w tym 
dniu cicha zwykle, niewielka 
wioska podgórska w pow. Li 
manowa — Kasinka Mała. 
Imprezy „Dni Oświaty. Książ 
ki i P rasy“ ściągnęły wielu 
chłopów do tej wsi, w k tó­
rej w sierpniu 1937 roku — 
w dni wielkiego s tra jk u  
chłopskiego w w alkach z po­
licją granatową, policja za­
biła 9 osób i k ilku  innych 
ciężko raniła.

*  *  *

ŁODż PAP. W czasie zor­
ganizowanego w  dniu 6 bm. 
w Rawie M azowieckiej po­
wiatowego zlotu przodują­
cych czytelników w iejskich— 
odbyło się spotkanie ze zna­
nym  pisarzem , w ybitnym  
działaczem ruchu ludowego 
— W ładysław em  Kowalskim

W ładysław  Kowalski sze­
roko mówił o tradycjach  re­
w olucyjnych walk chłopskich 
w pow. raw sko -  mazowiec­
kim. zarówno z dalekiej prze 
szłości, jak  i z okresu rzą­
dów sanacyjnych.

* * *
WARSZAWA PAP. Tak 

jak i w  ubiegła niedzielę. Al 
S talina — gdzie zorganizowa 
no kierm asz książkowy — by

ła najruchliw sza i  najgw ar­
niejszą ulica stolicy. Tysiące 
warszawiaków przybyło tam , 
aby zakupić książki z róż­
nych dziadzin lite ra tu ry  na 
stoiskach poszczególnych w y 
dawnictw . Na niedzielnym  
kierm aszu bowiem podpisy­
w ali swoie książki zna- m - 
sarze. m. in.: Zofia Nałkow­
ska, M aria Dąbrow ska, Boh­
dan Czeszko, K azim ierz B ran  
dys i Jerzy P u tram en t. P rzy  
stoisku film owej agencji w y­
dawniczej sprzedaw ali książ 
ki: reżyser A leksander Ford  
oraz znąni aktorzy.

Gen. Ely
odleciał 

do Indochin
PARYŻ PAP. W niedzielę 

6 bm. gen. Paul Ely odleciał 
do Indochin, gdzie obejmie 
stanowisko dowódcy naczel­
nego francuskich sił zbroj­
nych i wysokiego kom isarza 
F rancji w tym  kraju . Gene­
rałow i Ely towarzyszy gen. 
Saląn. m ianowany jego za­
stępcą.

Prognozo pogody
, . Dość pogod-

nie z przejśeio 
~ (  ) C wym wzrostem

- — zachmurzeni a.
Tem peratura 

od 9 do 23 stop 
ni C. W idzial­
ność dobra, ra  

nc zamglenia, w iatry  słabe z 
kierunków  zm iennych prze­
ważnie wschodnich.
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Największą troską wszyst 

kich oddziałów zagubionych 
W górach, podobnie zresztą 
jak w nieco m niejszym stop 
niu całego kornusu eksoedy

świat dowódca batalionu, 
jeszcze przed k ilku  dniam i 
nastrojony całkiem bojowo. 
...Taki sens ma nasz pobyt w 
krainie ta i — zwrócił się on 
do mnie. Nawet jeślibyśm y

Aa zdjęciu: jeden z pierw szych rannych, którzy na pod­
stawie decyzji rządu Wietnamskiej Republiki Dcmokratycz. 
nej zostali ewakuowtni do llanol. Fot. — CAF.

cyjnego, jest jedna myśl — 
przeżyć,, Cztery piąte czasu, 
środków i w ysiłku każdego 
żołnierza idzie na ten cel — 
przeżyć, zachować życie, nie 
mniej nie więcej, tylko tyle.

3 listopada
Dzisiaj po raz pierwszy cd 

3 dni nastąpiło przejaśnie­
nie. Przez te 3 dni żyliśmy 
w wilgoci i _ gęstej mgle, 
utrudniającej ‘ jakiekolwiek 
posunięcie. W wyniku tego 
inaczej zaczął patrzeć na

mieli przeciwko sobie tylko 
arm ię ludowego Wietnamu, 
to też nie potrafim y jej po­
konać, A przecież oprócz 
niej mamy przeciwko sobie 
całą ludność, k tóra pomaga 
swojej armii. Jest to ta  for­
ma wojny, k tóra przynosi 
nam  same klęski“.

12 listopada
■Wczoraj otrzym ałem  długi 

list od, Deni. Znajduje się 
on w  północnym Laosie, cał 
kowicie odcięty od świata,

Przeciwko „europejskie! 

wspólnocie obronnej"

Wielka manifestacja
młodych Niemców

BERLIN PAP. 6 czerwca, 
w  drugim  dniu Ogólno- 
niemieckiego Zlotu Młodzie­
ży walczącej o pokój, jed ­
ność k ra ju  i wolność, odby­
ła się w  Berlinie na Placu 
M arksa -  Engelsa olbrzymia 
m anifestacja młodzieży.

M anifestacja odbyła się 
pod hasłem  walki młodzieży 
niemieckiej przeciwko „euro 
pejskiej wspólnocie obron­
n e j“, przeciwko rem ilita ry - 
zacji Niemiec zachodnich, o 
jedność Niemiec, o pokój i 
przyjaźń między młodzieżą 
całego św iata.

P unktualn ie o godz. 8,30 
na plac w kroczyły pierwsze 
szeregi defilującej młodzieży 
— chłopców i dziewcząt ze 
wszystkich krańców  Niemiec.

' Młodzież niem iecka niosła 
portre ty  M arksa, Engelsa, 
Lenina, Stalina, transparen-

miecka nie chce być najem ­
nym  żołdactwem!“, „Niech 
żyje jedność całej młodzie­
ży niem ieckiej!“.

Defilada młodzieży nie­
mieckiej tr.wala 9 godzin, a 
wzięło w niej udział 700 ty ­
sięcy chłopców i dziewcząt, 
w tym  25 tysięcy z Niemiec 
zachodnich.

bez regularnej łączności lą ­
dowej, D w unastu europej­
czyków 1 120 osób ludności 
miejscowej. Deni opowiada, 
że jego ludzie mimo dużej 
wytrzymałości „nie rw ą się 
do spotkania z nieprzyjacie­
lem, nie w ykazują bojowo- 
ści“. Muszą torować sobie 

' drogę przez dżunglę, dniem 
i nocą odbywać dalekie m ar 
sze. Niedawno w w yniku pa 
n.iki i k ilku  pomyłek, od­
dział ten poniósł poważne 
straty, Ludzie Deni są zmę­
czeni do ostateczności. Ocze­
kują zawieszenia broni. Ame 
rykanie są tam  tak  samo 
aktywni, jak  1 tu. Dochodzą 
znowu słuchy, że dla wzmóc 
nienia sił m a przybyć od­
dział „B-26".

2 grudnia
Od przedwczoraj po o- 

świadczeniu Ho Szi Mina pa 
nuje okropne zamieszanie. 
Po pierwszych wiadomoś­
ciach zabłysły radością oczy 
wszystkim tym, którzy zna j­
dowali się przy radioodbior­
niku. Wszyscy natężali słuch, 
aby nie uronić an i jednego 
słowa.

8 grudnia
Dziś po południu odwie­

dził nas artylerzysta. P rag ­
nął usłyszeć kilka słów po ­
cieszenia. Niecierpliwi go to. 
że dotychczas nie ma żadnej 
odpowiedzi na propozycje 
Ho Szi Mina.

11 grudnia
Dotychczas jeszcze nie ma 

żadnej wiadomości.
13 grudnia

Ew akuacja Lai Czau.
IG grudnia

Mój pobyt w tym  k ra ju  
zbliża się ku  końcowi. Za 
sześć dni będę już w Bour- 
get. Tu jednak nic nie zosta 
ło dotychczas uregulowane.

Czytam swój dziennik i 
przede m ną przew ija się zno 
wu tych 27 miesięcy, które 
tu  spędziłem. Zdaje mi się,- 
że m am  jaśniejsze spojrze­
nie niż z początku. Do czego 
to wszystko prowadzi?

Zrozumiale, że do nicze­
go. Upór może pociągnąć za 
sobą tylko jeszcze większe 
klęski.

Siejem y tylko nienawiść, 
przeciwko nam  powstaje 
lud, k tó ry  zadziwia nas swo 
im m ęstwem  i w iarą w zwy 
cięstwo.

Czyż jest. choć odrobina 
słuszności po naszej stronie?

W tym  czasie, m iesiąc za 
miesiącem słabnie arm ia 
francuska, je j w iara w swo­
je siły. w  swój honor.

A m erykanie w ykorzystują 
nas. A może w  ich interesie 
leży osłabienie francuskiej 
armii? Jak  długo bedzie 
trw ało to nasze dobrowolne 
samobójstwo?

Zbliża się dzień, gdy ei, 
którzy zesłali nas na tę  k a ­
torgę ł przetrzym ują tu, bę­
dą musieli ustąpić. Jakaż 
znowu katastrofa jest. im  po 
trzebna na to. aby zgodzić 
się na pertrak tacje?

Decyzje konferencji genewskiej 
muszą zagwarantować 
pokojowy rozwój Korei
Przemówienie min. Nam Ira

GENEWA PAP. — Na posiedzeniu plenarnym  
konferencji genewskiej w dniu 5 bm. wygłosił prze­
mówienie w toku dyskusji nad kw estią koreańską mi 
nister spraw  zagranicznych K oreańskiej Republiki 
Ludowo-Dem okratycznej Narti Ir.

M inister Nam Ir przedsta­
wił na wstępie znaczenie pro 
pozycji KRLD, zm ierzającej 
do zjednoczenia Korei i do 
utw orzenia niezależnego, de­
m okratycznego państw a korę 
ańskiego.

M inister Nam Ir omówił 
szczegółowo wszystkie naj-*- 
ważniejsze punkty  propozy­
cji KRLD i obalił argum enty 
delegatów, którzy wypowie­
dzieli się przeciwko niej.

K oreańska Republika L u­
dowo' -  Dem okratyczna pro­
ponuje utw orzenie komisji 
ogółnokoreańskiej, k tóra by 
przygotowała i przeprowadzi 
ła wybory w całej Korei.

Delegacja Korei południo­
wej. jak  również delegacje 
niektórych innych krajów  
sprzeciwiły się temu, tw ie r­
dząc, że tego rodzaju kom i­
sja wyprze oygana rządowe 
i narzuci im  decyzje niemoż­
liwe do przyjęcia. A rgum ent 
ten nie w ytrzym uje żadnej 
krytyki, ponieważ kom isja 
ogólnokoreańska podejm o­
wać będzie uchw ały na za­
sadzie porozumienia obu 
stron.

Wybory — oświadczył da­
lej Nam Ir — powinny być 
kontrolowane przez przedsta 
wicieli państw  neutralnych. 
Kontrola ONZ nie może 
wchodzić w rachubę, ponie­
waż ONZ była jedną ze stron 
wałczących w Korei i jej 
kontrola nie może mieć cha­
rak te ru  bezstronnego.

Wybory będą wolne jedy­
nie w tym  wypadku, jeżeli 
przedtem  wycofane zostaną 
i. Korei obce wojska. D la­
tego też KRLD proponuje 
równoczesne wycofanie 
w ojsk am erykańskich z K o­
rei południowej i ochotni­
ków chińskich z Korei pół­
nocnej.

M inister spraw  zagranicz­
nych KRLD podkreślił, że 
wielkie m ocarstw a powinny 
odegrać doniosłą rolą w za­
gw arantow aniu pokojowego 
rozwoju Korei. Z zadaniem  
tym  nie należy czekać aż do 
zjednoczenia k raju . K onfe­
rencja genewska ńie spełni 
swego zadania, jeżeli nie po­
weźmie decyzji gw aran tu ją­
cych pokojowy rozwój K o­
rci i elim inujących niebcz-

B. kanclerz niemiecki
potępia

zaqranicznq politykę Adenauera
BERLIN PAP. P rasa n ie­

miecka i zagraniczna żywo 
kom entuje przemówienie b. 
kanclerza niemieckiego H. 
Brueninga wygłoszone w 
Duesseidorfie w  „Klubie reń 
sko - ruhrsk im “.

Jak  wiadomo, Bruening 
stał na czele reakcyjnej p ar­
tii centrum  katolickiego i 
był kanclerzem  Niemiec od 
1930 do 1932 r.

Jak  podaje boński kores­
pondent agencji F ran-e 
Presse, Bruening potępił w 
swym przemówieniu „dogma 
tyczną politykę zagraniczną“ 
rządu A denauera i oświad­
czył, że „jest rzeczą niemożli­
w ą osiągnięcie zjednoczenia 
Niemiec, o ile się żąda, aby 
le zjednoczone Niemcy nale­
żały do europejskiej w spól­
noty obronnej“. Bruening 
wezwał Niemców do „zajęcia 
neutralnego stanow iska m ię­
dzy blokiem wschodnim a 
zachodnim“. W ypowiedział 
się on za nawiązaniem  przez 
Niemcy zachodnie stosunków

ze Wschodem i rozszerzeniem 
handlu między Wschodem a 
Zachodem.

W edług doniesień dzienni­
ków zachodnio -  berlińskich 
„Der Tag“ i „Die Neue Zei- 
tung“, przemówienie B rue­
ninga poważnie zaniepokoiło 
Adenauera, k tóry  nie omiesz 
kał wygłosić w Baden-Baden 
p rz e m ó w ie n ia  p e łn eg o  n a p a ś  
ci na Brueninga. A denauer 
■wyraził przy tym  obawę, że 
wypowiedzi Brueninga mogą 
zaszkodzić bońskiej polityce 
zagranicznej.

K om entując przemówienie 
Brueninga, zachodnio -  nie­
miecki dziennik „F rankfu r­
te r R undschau“ pisze: „W 
imię lepszej przyszłości n a ­
szej i całej ludzkości należy 
życzyć sobie, aby jak  n a j­
więcej w ybitnych osób zdoby 
ło się na męstwo wypowie­
dzenia niezależnych myśli, 
nie zważając na niebezpie­
czeństwo ściągnięcia na swą 
głowę przekleństw  Mekki 
nad Renem“ (tj. Bonn).

pieozeństwo wznowić nią dzia 
łań wojennych w Korei.

Mówca zanalizował następ 
nie propozycj» Korei połud­
niowej, przewidujące, że 
przyszły rząd zjednoczonej 
Korei ma przyjąć konsty tu­
cję Korei południow ej. W ia­
domo, że konstytucja połud­
niowo -  koreańska ma cha­
rak te r antydem okratyczny 1 
godzi w interesy narodu, 
Uświęca ona wyzysk chło­
pów i zapewnia przywileje 
obszarnikom. Broni ona 
własności wielkich m agna­
tów przemysłowych, a robot­
ników spycha na dno nędzy.

Czy delegat Korei połud­
niowej przypuszcza choć 
przez chwilę — zapytał m i­
n ister Nam Ir — że chłopi 
1 robotnicy Korei północnej 
zgodzą się na to, by oddać 
ziemię obszarnikom, a fabry­
ki — monopolistom?

K onstytucja Korei połud­
niowej, k tórą delegat tego 
k ra ju  chciałby narzucić Ko­
rei północnej, jest podporą 
dyk ta tu ry  Li Syn M ana — 
posłusznego wykonawcy ży­
czeń monopolistów zza Oce­
anu. K onstytucja zjednoczo­
nej Korei powinna być oprą 
cowana przez Koreańskie 
Zgrom adzenie Narodowe, któ 
re powstanie w w yniku wol­
nych wyborów ogółnokoreań 
skich.

W zakończeniu swego prze 
mówienia m inister Nam Ir 
oświadczył:

Delegacja KRLD uważa, 
źe jeśli uczestnicy konferen 
cji szczerze dążą do u reg u ­
lowania kwestii koreańskiej 
na zasadach dem okratycz­
nych, to powinni przyjąć na 
sze propozycje, jak  również 
propozycje Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, jako odpo­
w iednią podstawę do dys­
kusji.

Młodzież francuska
pragnie odegrać swą rolę 
w wolnym kraju

Obrady XIII Zjazdu FPK
PARYŻ PAP. 4 bm. na po 

południowym posiedzeniu 
X III Zjazdu Francuskiej Par 
tii Komunistycznej refera t 
poświęcony problemom pra­
cy organizacyjnej partii w y­
głosił sekretarz KC FPK  Mar 
cel Servin. W referacie głów 
ną uwagę poświęcono roli 
komórek partii komunistycz 
nej w  zakładach pracy i ana 
lizie wypaczeń, których do­
puścił się b. sekretarz KC 
do spraw  organizacyjnych 
Lecoeur. Mówca zakom uni­
kował, że w końcu 1953 r. 
partia  liczyła 2.562 sekcje 1 
19.219 komórek, w tym  8.143 
komórki terenowe, 5.924 
wiejskie i 5.152 w zakładach 
pracy. Dó 21 m aja 1954 r. 
centralne organy partii w y­
dały 506.250 legitym acji par 
tyjnych.

Servin wskazał ną istnie­
nie nienorm alnej sytuacji, 
k tóra grozi wypaczeniem 
istoty partii. Sytuacja pole­
ga na tym, że istnieją dwie 
kategorie członków partii: 
jedni pracu ją w  partii, a in ­
ni są biernym i członkami 
partii. Kierownicy partii w 
wielu w ypadkach nie poświę 
cają dostatecznej uw agi po­
zyskiwaniu dla partii no­
wych członków. Dość często 
— oświadczył mówca — 
przyjm ujem y nowych człon­
ków, a równocześnie trac i­
my dawnych.

Om awiając niedociągnięcia 
pracy organizacyjnej partii 
w zakładach pracy, Servin 
wskazał na niski procent ro 
botników w partii oraz pod­
kreślił, że tylko 11 proc. 
członków partii jest w  w ie­
ku do 25 lat, a 29 proc. w 
wieku ponad 50 lat.

W zakończeniu Servin we 
zwał do wzmożenia czujno-

Amerykańskie plany
rozszerzenia wojny w Indochinach

N O W Y  JO R K  P A P . W a ­
sz y n g to ń sk i k o re s p o n d e n t
dziennika „New York Post“ 
Allen donosi, że S tany Zjed 
noczone dążą do objęcia bez­
pośredniego kierow nictw a 
wojny w Indochinach i że 
decyzja w  tej spraw ie może 
zapaść w bieżącym miesiącu.

„Rozpatruje się możliwość 
— pisze Allen — operacji 
wojennych typu greckiego", 
przy czym Stany Zjednoczo­
ne dostarczą środków pienięż 
nych, broni i innej pomocy, 
a także kierow ać będą dzia­
łaniam i wojennymi.

Zdaniem Allena, plan ten 
rozpatryw any jest obecnie 
przez rządy USA i Francji, 
a b. szef am erykańskiej mi-

S

W ślepym zaułku

ty  z napisam i: „Precz z eu-  ̂
ropejską w spólnotą ., obron­
ną!“. „Precz z atomowymi 
działami!“, „Młodzież nie-

Sarkoiag 
sprzed ok. 5 tys.łał
odkryto w Egipcie
LONDYN PAP. Jak  podaje 

prasa angielska, dokonano 
ostatnio w Egipcie dwóch nie 
zwykłych odkryć archeolo­
gicznych. W ostatnich dniach 
m aja na południe od K airu 
pod w ielką p iram idą w Gi- 
za. odkryto komorę podziem­
ną, w której znaleziono drew  
nianą łódź, tzw. „słoneczną“, 
pochodzącą sprzed blisko pię 
ciu tysięcy lat. Łódź ta  — 
według wierzeń Egipcjan — 
m iała odwieźć w zaświaty 
duszę faraona Cheopsa.

W kilka dni później egip­
ski archeolog dr Gomema 
odkrył w ew nątrz niewykoń­
czonego stopnia piram idy 
Sakkara komorę, w  której 
znajdow ał się alabastrow y 
sarkofag sprzed 4.700 lat. 
Zaw artość sarkofagu nie jest 
jeszcze zbadana, istnieje jed- S 
n a  Ir nr ZYDUSZCZe ni e .  t p  z a 7nak  przypuszczenie, że zawie 
ra  ona szczątki któregoś z 
faraonów  z III dynastii.

O dkrycie archeologa egip­
skiego wywołało w całym 
świecie naukow ym  ogromne 
zainteresowanie.

Bońska polityka m ilita­
ryzacji Niemiec zachodnich 
doprowadziła do ubóstwa 
nie tylko miliony robotni­
ków i chłopów p racu ją­
cych, ale również setki ty­
sięcy inteligencji twórczej 
i technicznej.

Ilość bezrobotnych wyso 
kow ykw alifikow anych fa 
chowców wynosiła w ub. 
roku 50.000. Tylko 30 proc. 
inteligencji twórczej praco 
wało w  swym zawodzie, re 
szta zmuszona była szukać 
jakiegokolwiek zarobku.

Położenie inteligentów , 
którzy m ieli „szczęście“ 
znaleźć zatrudnienie w 
swoim zawodzie nie jest 
jednakże godne pozazdro­
szczenia. N aw et kap italis­
tyczne pismo „Die W elt“ 
zmuszone było niedawno 
przyznać, że tylko niezna 
czna część inteligencji ma 
jako — tak ie  przyzwoite 
dochody, natom iast olbrzy 
mie rzesze młodych docen­
tów, lekarzy, pisarzy, m u­
zyków i aktorów, będą­
cych bez pracy, bądź też za 
rabiających grosze, znajdu 
ją  się w  w yjątkowo cięż­
kich w arunkach m ateria l­
nych.

Bardzo trudna jest w 
Niemczech zachodnich sy­
tuacja  lekarzy. C harakte­
rystyczne jest następujące 
zestawienie: przeciętny za 
robek miesięczny lekarza 
w Niemczech zachodnich 
wynosi 277 m arek, podczas 
gdy w NRD — 685 do 
1790 m arek. 10 tysięcy le­
karzy żyje w nędzy, jak 
pisze „Die W elt“.

Jeszcze gorsze jest położę 
nie 17 tysięcy asystentów, 
z których tylko 7 tys. zara 
bia według umowy, 8 tys. 
poniżej taryfy , a 2 tys. nie

otrzym uje żadnej płacy. 
W edług zaniżonej sta tysty  
ki, publikow anej w burżu- 
azyjnej prasie 4 tys. leka­
rzy jest bez zatrudnienia, 
a 5000 pracuje poza swo­
im zawodem.

„Die W elt“ pisze również 
o 200.000 młodych nauczy­
cieli w Niemczech zachod­
nich, którzy są „niedosta­
tecznie opłacani“. Zarobek 
ich wynosi 160 do 180 ma 
rek. Ale nie w szystkim  o- 
czywiście przypada w  u- 
dziale „szczęście“. Wielu 
bowiem w egetuje bez p ra­
cy i bez jakichkolw iek per 
spektyw.

L ite ra tu ra  i sztuka prze­
żyw ają w Niemczech za­
chodnich głęboki kryzys. 
Władze bońskie faw oryzu­
ją  w ydaw anie pornograficz 
nej i brukowej „lite ra tu ­
ry “ oraz produkcję filmów 
gangsterskich, których jedy 
nym zadaniem jest przygo 
tow anie żołdaków dla agre 
sywnej armii. Rząd Ade­
nauera, k tóry  zakazał wpro 
w adzania do k ra ju  postępo 
wej lite ra tu ry  z NRD, za­
lał rynek, księgarski poto­
kiem am erykańskiej „szmi 
ry “. W edług doniesień bur- 
żuazyjnej prasy wydano w 
Niemczech zachodnich w 
roku 1953 ponad 20 milio­
nów egzem plarzy pornogra 
ficznych broszur i literatu  
ry  brukowej. Am erykanie 
zajm ują również jak  p isa­
ła „Die W elt“ na początku 
br., „dom inującą pozycję“ 
w zachodnio - niemieckim 
przemyśle filmowym.

Wielu literatów , a zw ła­
szcza młodych, pracuje w 
bardzo ciężkich w arun­
kach, m ając od 70 do 180 
m arek miesięcznego docho­
du.

Bońscy politycy odweto­
wi, zajęci przygotowaniem 
nowej wojny, nie są zain­
teresow ani w rozwoju tych 
gałęzi nauki, które służą 
pokojowym  celom. Szano­
w ani i  poważani są nato­
m iast konstruktorzy samo­
lotów wojskowych wejsko 
w i chemicy, bakteriolodzy 
i inn i specjaliści od w ytw a 
rzania narzędzi mordu.

Prof. K. S iegert z uni­
w ersy te tu  w  Getyndze, cha 
rak teryzu jąc  sytuację za­
chodnio -  niemieckiej nau 
ki, p isał w  „N ürnberger 
Zeitung“ z gorzką ironią: 
„Jeżeli praw dą jest, że 
głód jest najlepszym  natch  
nieniem , to niemiecka nau 
ka m iałaby najlepsze pers 
pektywy, albowiem znajdu 
je  się w  katastrofalnym  po 
łożeniu. I  jak  może być 
inaczej, skoro np. we 
F rankfurcie  nad Menem 
w ydano w ub. roku na u- 
trzym anie koni i psów po­
licyjnych 50 tys. marek, 
podczas gdy na cele nauko 
we aż... 700 m arek“.

Sław ne niegdyś wyższe 
uczelnie Niemiec zachod­
nich walczą z ogromnymi 
trudnościam i. W jakiej sy­
tuac ji m usiał się np. zna j­
dować uniw ersytet w M ar­
burgu, skoro był zmuszony 
przyznać ty tu ł doktora ho 
noris causa pewnemu kup­
cowi kanadyjskiem u tylko 
za to, że ten obiecał prze­
syłać uczelni 200 książek 
rocznie.

Absolwent uniwersytetu, 
który  chce zostać docen­
tem, m usi czekać 3 la ta  na 
prawo prowadzenia wykła 
dów na uniwersytecie. I 
gdy osiąga wreszcie swój 
cel, zarabia nie więcej niż 
250 m arek  miesięcznie.

Ponad 3/4 studentów  dys wodowały, że coraz więcej 
ponuje miesięczną kwotą inteligentów  z Niemiec za- 
100 m arek, a 21 proc. ma chodnich i zachodniego Ber 
mniej niż 50 marek. Nawet lina, porzuca „ra j“ Adenau 
b u rżu a -jjn y  „Industrie - era. W NRD znajdują oni 
K urier“ przyznaje, że 8C prawdziwą ojczyznę, w k tó

Bezrobotny lekarz w Mona (liium nosi na piecach tablicz­
ki,; z ogłoszeniem o posztekiua niu pracy. Fot. — CAF.

proc. studentów  nie ma z 
czego żyć.

Ciężkie w arunki życia i 
polityczny te rro r upraw ia­
ny przez boński rząd spo­

rej mogą tworzyć swobod­
nie 1 w  dobrych w arun­
kach bytowych.

A. G.

sji wojskowej w Indochi­
nach gęnerał T repnell pro­
wadzi ria ten tem at rozmo­
wy w F-aryżu z przedstaw i­
cielami francuskich władz 
wojskowych.

Zjednoczona grupa szefów 
sztabów popiera całkowicie 
nowy plan w  spraw ie Indo- 
chin — pisze w  dalszym 
ciągu Allen. P lan  ten  spotkał 
się również z poparciem  m i­
n istra  obrony USA Wilsona, 
k tóry  niedaw no om awiał go 
na Filipinach z generałem  
ODanielem .

Ja k  podaje Allen, francus­
kie kola wojskowe dom agają 
się zachowania w swych rę ­
kach dowództwa w Indochi­
nach, natom iast am erykań­
skie koła wojskowe „są zde­
cydowanie przeciwne tem u, 
aby działania w ojenne w In ­
dochinach kierow ane były 
nadal przez Francuzów “.

* * *
LONDYN PAP. W aszyng­

toński korespondent agencji 
R eutera donosi, że F rancja 
zażądała od Stanów  Zjedno­
czonych pomocy w  postaci 
środków transportow ych dla 
przerzucenia posiłków cło 
Indoehin. Powołując się na 
źródła oficjalne, korespon­
dent zaznacza, że „niew ąt­
pliwie rząd am erykański u- 
względni żądanie F rancji“.

'g e & w sa m .
Ruch strajkow y 

we Włoszech
W dn iu  4 lira. w  całych  Wio- 

szech rozpoczął się cz terodniow y 
s t r a jk  ro b o tn ik ó w  koncernów ' 
c licrn icznych „M o n teca tin i“ , 
,,S o lvay‘\  „S ocie ta  In d u s tr ia  
O sslgeno“ oraz gó rn ików  kon- 
cenvu ,sM ontecatin i“ . S tra jk  w y­
buchł n a  tle  żądań  ekonom icz­
nych . P o n ad to  odbył się s tra jk  
4P ty sięcy  ro b o tn ik ó w  - m etalów  
ców w G enui.

Ogólnohinduski Kongres 
Kobiet

W dniu  4 czerw ca rozpoczęły 
się w K alkucie  o b rad y  I Ogó:- 
noh indusk iego  K ongresu  K obiet. 
W o b rad ach  b ierze  u dzia ł 850 d e ­
legatek . K ongres o b ra d u je  pod 
hasłam i p rzy zn an ia  p ełnych  
p raw  kobietom  h in d u sk im , obro 
ny  p o k o ju , w alk i o lepszą p rzy  
szłość dla dzieci.

W ystąpienia 
antym ilitarystyczne 

w Grecji
L udność o k ręg u  F istikes na  

K recie  (G recja) w ysła ła  do g u ­
b e rn a to ra  w yspy  delegację , k tó ­
ra  złożyła n a  jego  ręce  p ro te s t 
przeciw ko zam ierzonem u przez 
w ładze w ysied len iu  z tego o k rę ­
gu se tek  rodzin  w  zw iązku  z 
m ającą  się ta m  rozpocząć b u d o ­
w ą ob iek tów  w ojskow ych .

K atastrofa bombowca 
am erykańskiego

G bm . spad ł do m orza  w  p o ­
bliżu H iroszim y bom bow iec a- 
m ery k ań sk ł, n a  pok ładzie  k tó ­
rego znajdow ało  się p ięć  osóh 
załogi. C ała załoga zg inęła . .Test 
lo trz e c ia  k a ta s tro fa  w  lo tn ic ­
tw ie  a m ery k ań sk im  w ciągu o- 
s ta tn lego  ty g o d n ia .

ści, aby ustrzec partię  przed 
przenikaniem  do jej szere­
gów wrogich elementów, cze 
go przykładem  były takie 
wypadki. jak długoletnia 
wroga działalność M arty i li 
kw idatorskie tendencje Le- 
coeura.

5 bm. na posiedzeniu przed 
południowym X III Zjazdu 
FPK  kontynuowano dysku­
sję.

Z głęboką uwagą wysłu­
chano przemówienia Wal- 
deek-Rocheta o sytuacji 
chłopstwa francuskiego i o 
zadaniach partii kom uni­
stycznej na wsi.

Na posiedzeniu popołudnie 
wym X III Zjazdu Francus­
kiej Partii Komunistycznej 
w dniu 5 bm. refera t poświę 
eony trzeciemu punktowi po­
rządku dziennego — partia 
komunistyczna a młodzież — 
wygłosił Francois Billoux.

R eferat zawiera szczegóło­
wą analizę sytuacji młodzie­
ży francuskiej. We Francji 
jest obecnie ponad 4 miliony 
chłopców i dziewcząt w wie­
ku od 14 do 20 lat.

Młodzież — stwierdził Bil- 
loux — pragnie odegrać swą 
rolę w wolnej Francji. W 
imię tego jest ona gotowa zs 
jąć właściwe miejsce w wiel 
klej walce narodu o przywró 
cenie niezawisłości narodo­
wej. Młodzież szuka wyjścia 
z ślepego zaułka, do którego 
usiłują ją  zapędzić obecni 
władcy Francji.

P artia  kom unistyczna opo 
w iada się za samodzielną or­
ganizacją młodzieżową. Nie 
oznacza to oczywiście, że po­
winniśm y stworzyć z młodzie 
ży partię  w partii. Nie może 
być w  ogóle mowy o utw o­
rzeniu młodzieżowej partii 
komunistycznej. P artia  komu 
nistyczna jest p a rtią  klasy ro 
botniczej, w  tym  również 
młodzieży robotniczej. Jest 
ona p artią  narodu francuskie 
go, w  tym  również młodzie­
ży francuskiej.

Mówca podkreślił dalej, że 
partia kom unistyczna powin­
na pomagać organizacjom 
młodzieżowym w naw iązaniu 
rozległych kontaktów  z socja 
listycznymi i katolickim i or­
ganizacjam i młodzieżowymi.

W zakończeniu !Billoux o- 
świadczył: „W raz z M aurice 
Thorezem możemy powie­
dzieć: przeświadczeni o zwy­
cięstwie kroczyć będziemy 
w raz z młodzieżą w pierw ­
szych szeregach pod sztanda­
rem  niezawisłości narodowej- 
F rancji wolnej, silnej i szczę 
śiiwej“.

Oświadczenie
premiera

L i b a n u
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi z Bejrutu, że 
ostatnio odbyło się posiedze­
nie parlam entarnej komisji 
spraw  zagranicznych Liba­
nu, poświęcone omówieniu 
polityki zagranicznej. Przed 
miotem obrad tóył lis t depu­
towanego E. Bustani do rzą­
du, w którym  domagał się 
on zaw arcia układów woj­
skowych z trzem a m ocar­
stwam i zachodnimi.

O dpowiadając tem u depu­
towanem u prem ier Jafł o- 
świadczył, że Liban nie mo- 

| że prowadzić polityki zagra- 
j n icznei bez uwzględnienia 
i zobowiązań W stosunku do 
innych państw  należących 
do Ligi K rajów  Arabskich. 
Rząd pozostaje w ierny poli­
tyce zapoczątkowanej w 
1943 r. Polityka ta  — pod­
kreśli! Ja fi — jest polityką 
przyjaźni ze wszystkimi paii 
stwami, które pragną u trzy­
m ywania z nami przyjaz­
nych stosunków. Rząd uw a­
ża, że obecna sytuacja nie 
wymaga zm iany tej linii po­
stępowania.

Nowy szef sztabu
francuskich 

sił zbrojnych
PARYŻ PAP. Podano ofi­

cjalnie do wiadomości, że ge 
nerał broni A ugustin Guil- 
laum e został m ianowany sze 
fem sztabu generalnego fran  
cuskich sił zbrojnych na miej 
sce generała Paul Ely, który 
objął stanowisko , dowódcy 
naczelnego wojsk francus­
kich w  Indochinach i komi­
sarza generalnego rządu fran  
cuskiego w  tym  kraju . Gene­
ra ł Guillaum e był dotychczas 
rezydentem  generalnym  F ran 
cji w  M arok '',
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M istrz o w ie  wysokich urodzajów

W PGR O alanin o (zespól R ttmła-Zagórze, woj. gdańskie), odbyła się spotkanie mistrzów 
wysokich urodzajów, brygadzistów potowych i ogniwowych. Celem spotkania była wymiona do- 
Świadczeń.

Szczególne zainteresowanie wywołała uprawa rzepaku ozime go w PGR O słonino, którego 
zbiór wyniósł w uh. roku ponad 30 ę z hektara.

Na zdjęciu: uczestnicy sfy> tkania oglądają pola rzepaku ozimego. Na pierwszym, planie od 
lewej; kierownik gospodarstwa z zespołu PGR Rulewo, (pow. Śmiecie) Grzegorz Nowak, bry. 
gadzista z zespołu PGR Lędzie choreo, (pow. Lębork) Stanisław Deja i agronom, z zespołu 
PGR Piccewo (pow. Brodnica). Stanisław Orzech. CA F. jot. Uklejewski.

G dy panią Nudę  
s trz y k a  w  kolanie...

NUDA... Słowo to kojarzy 
*ię zazwyczaj z ponura s ta ­
ruchą — zwiędłą, kw aśną i 
ciągle zaspaną. Bardzo nie 
lubi ta sędziwa osoba uśmiech 
niętych tw arzy, żywych jak  
iskra ludzi, energicznej p ra ­
cy i wesołej zabawy. Łamie 
ją  w tedy w  kościach 1 strzy­
ka w  praw ym  kolanie.

Są jednak takie chwile, w 
których panią Nudę p rzesta­
je łam ać w kościach. Ba, na 
w et na jej zasuszoną tw arz 
w ypływa blady uśmiech. To 
wtedy, kiedy pani Nuda 
w słuchuje się w długi, pełen 
frazesów refera t i widzi wo­
kół siebie zaspane oczy lu ­
dzi, przejętych jednym, pow ­
szechnym  pragnieniem : oswo 
bodzie się nareszcie od prze­
ciwnika, czyli od... referenta. 
To w tedy, kiedy pani Nuda 
unosząc lekko swoją staro­
modną spódnicę, biega z od­
praw y na odprawę, a potem 
jeszcze na konferencję. To 
wtedy, kiedy pani Nuda wo­
dzi palcem  po długich szere 
gach cyfr i widzi, że uk ła­
danie takich sta tystyk  jest 
dla kogoś jedynym  i najw aż 
niejszym  celem pracy.

Dlaczego tak  się dzieje, że 
wiele naszych organizacii 
ZM P-owskich dostarcza pani 
Nudzie powodów do radości?

Jeśli zastanaw iać się nad 
odpowiedzią na to pytanie, 
to z pomocą przychodzi pe­
wien fragm ent z „Pism w y­
branych“ Dzierżyńskiego. 
Dzierżyński pisał tak:

„Cierpim y n a  fetyszyzm nr 
ganizacy.iny. W ydaje nam  
się, że dla zorganizowania ja  
kiejś roboty, dla urządze­
nia czegokolwiek wystarczy 
wziąć arkusz papieru, za­
siąść w  swoim gabinecie i 
napisać: „podjąć energiczne 
kroki“, „znaleźć środki" itd. 
Ud.".

Nie rozciągając oczywiście 
tej charak terystyk i na całą 
naszą organizację, w ydaje 
się. że jest to w  wielu wypad 
kach obraz słuszny. I w łaś­
nie ten sty l pracy, k tó ry  nip 
którym  naszym  organizacjom  
każe jedynie ..podejmować 
energiczne krok i“, „znajdo­
wać środki“ — decyduje o 
ich poufałych stosunkach z 
panią Nudą.

Najdziwniejsze w  tym  
wszystkim, że drzewo gene­
alogiczne nudy rośnie na gle 
bie wcale dla siebie niepodat 
nej. Bo dzieją się przecież u 
nas rzeczy wielkie, poryw a­
jące, rzeczy, k tóre ńie m ają 
nic wspólnego z szarzyzną 
czy z bezbarwnością. W arto 
tu  przytoczyć wypowiedź 
znakomitego radzieckiego ge 
ologa — prof. Obruczewa, 
k tó ry  życząc szczęśliwej po­
dróży wędrowcom w trzecie 
tysiąclecie, pisał:

„Trzeba: przedłużyć życie 
ludzkie przeciętnie do 150 — 
200 lat, unicestwić choroby 
zakaźne, sprowadzić do m ini 
mum choroby niezaraźliwe, 
zwyciężyć starość i zmęcze­
nie, nauczyć się przyw racać 
życie w  razie przedwczesnej, 
przypadkowej śm ierci; wprzę 
gnąć w  służbę człowieka 
wszystkie siły przyrody, 
energię słońca, w iatru , cie­
pło w nętrza ziemi, zastoso­
wać energię atom ow ą w  prze 
myślę, transporcie i budow ­
nictw ie; przewidywać i o sta­
tecznie unieszkodliwić klęski 
żywiołowe, powodzie, huraga 
ny, w ybuchy wulkanów...“.

Hen, hen, daleko to — moż 
rta by  na to odpowiedzieć. 
Ale przecież wszystko to, co

u nas dzisiaj się robi, zmie­
rza w ostateczności do tych 
w łaśnie celów. Przypom nij­
my tu  słowa Lenina, który 
mówił w prost: „Komunizm 
polega na pójściu na wieś 1 
zlikwidowaniu analfabetyz­
m u“. Albo: „Komunizm pole 
ga na wzięciu przez młodzież 
w swoje ręce spraw y ogród­
ków działkowych“. Podobnie 
można by powiedzieć u nas: 
socjalizm polega na podnie­
sieniu produkcji rolnej. A l­
bo: socjalizm, to założenie 
spółdzielni produkcyjnej, 
lub: socjalizm, to wysoka 
ku ltu ra  na wsi. Albo jeszcze 
inaczej: socjalizm, to założe­
nie kółka miczurinowskiego. 
I zapytam y teraz: gdzie w  re 
alizacji tak  w ielkich zadań, 
k tóre ma do spełnienia mło­
dzież, jest m iejsce na nudę?

Spróbujcie, jak mówili Le­
nin, „przekształcić komunizm 
z. gotowych, wyuczonych for 
muł, rad, recept, przepisów, 
program ów w to, co żywe, co 
jednoczy waszą bezpośrednią 
pracę“, a naw et tam  w śród 
jednopiętrow ych domów ja ­
kiegoś małego m iasteczka 
praca nabierze kolorów, jak i 
mi błyszczą rzeczy wielkie.

Pam iętać przy tym  trzeba, 
źe nie każdej młodzieży da­
ne jest to w ielkie zaufanie, 
jakim  otacza cały naród n a ­
szą młodzież. Że nie każdej 
organizacji pow ierzane są 
tak w ielkie zadania, jak ie po 
w ierzą się organizacji ZM P- 
owskiej. Mówi się np. o za­
daniu  pracy wychowawczej 
wśród młodzieży. Mówi się 
po prostu i zwyczajnie. Ale 
czy wychowanie 18-letnich 
przypuśćm y, ludzi przez ich 
18-let,niego kolegę nie jest 
zadaniem  poważnym  i tru d ­
nym, naw et bardzo tru d ­
nym? Dlatego w łaśnie przy­
ję te  raz na zawsze przepisy 
i recepty, tak  bardzo przy­
datne przy gotowaniu czy 
przy robieniu lekarstw , nic 
tu  nie pomogą. Sięgnijm y do 
przykładu.

Oto jeden z chłopców ze 
szkoły SPZ w Nowej Hucie, 
chłopiec, k tó ry  z w łaściwym  
dla swego wiejcu zain tereso­
w aniem  polubił technikę zna 
lazł sta re radio i chciał zmon 
tcw ać z niego nowe. Nie ty l­
ko dlatego, aby mieć w łas­
ne, dobre radio, ale przede 
w szystkim  dlatego, aby 
sprawdzić swoje um iejętnoś­
ci, swoją wiedzę z tego za­
kresu. A ponieważ potrzebny 

. był do tego kabel, więc przy 
niósł go, z zakładu pracy. U- 
kradł. I co teraz? S próbuj­
cie zwołać długie zebranie, 
wygłosić nudny referat. Nic 
nie pomoże — tylko pani 
Nuda roześm ieje się radoś­
nie. Ale tę  panią Nudę zacz­
nie zaraz strzykać w ko la­
nie. jeśli założyć k lub  mło­
dego technika. Jeśli znajda 
się w  nim  młodzi ludzie, 
których łączą wspólne za­
interesow ania i którzy stw o­
rzą zdrowy, m ocny kolek­
tyw.

Powie może na to ktoś: a 
zatem  jednak  jest recepta na 
pracę organizacji. Zakłada­
nie- klubów  zainteresowań. 
Nie, to nie recepta, nie prze­
pis. To tylko jeden z przy­
kładów  całego bogactwa 
form  pracy z młodzieżą. 
Idzie w  tej pracy o to, aby 
zapal, am bicję, ofiarność, aby 
Wszystkie te cechy właściwe 
młodzieży skierow ać na od­
powiednie tory, aby poka­
zać je j tę drogę, na k tórej 
am bicje i zdolności mogą

najpełniej .się rozwinąć. I 
tu  mogą być kluby za in te­
resowań, zespoły artystycz­
ne, może być zabawa, sport.
Może być — tak, jak  to robi 
np. organizacja ZM P-owska 
w zakładach im. Giażewskie. 
go w  Łodzi — dyskusja nad 
ciekawym  filmem, sztuką, 
dobrą książką, czy też gorą­
ca dyskusja nad postawą 
EM P-owca w  pracy i w  ży­
ciu osobistym. I na pewno 
w spólna dyskusja np. nad 
film em  „P iątka z ulicy B ar­
sk ie j“ dużo pomoże w  roz­
w iązaniu takich spraw , jak 
ta, która m iała miejsce w 
szkole SPZ w  Nowej Hucie. 
Bo powie, że z ludzi nie moż 
na rezygnować, powie, jak 
z tak im i ludźm i można i trze 
ba pracować.

Słowem — może być to 
wszystko, co spraw ia, że a k ­
tywiście odpada długa, siwa 
broda, k tó ra  dzieli go od mło 
dzieży. To wszystko, co poz­
w ala aktyw iście ZMP- 
owskiemu być zawsze z m ło­
dzieżą, znać jej potrzeby i 
trudności, być po prostu 
młodym człowiekiem. I to 
wszystko, co pozwala samej 
młodzieży dojrzeć wielkość 
naszych czasów', ich rom an­
tyzm i optymizm.

W iele można by przytoczyć 
przykładów  tak iej w łaśnie 
pracy organizacji ZM P- 
owskich. Przykładów  o fiar­
nej. a  jednocześnie pełnej 
młodzieńczego entuzjazm u 
pracy — przykładów , które 
pozwmliły obdarzyć naszą 
młodzież w ielkim  zaufaniem 
całego narodu  i partii. Odrzu 
ciły te  organizacje przepis 
na zebranie, receptę na refe­
rat. I stosują w tych spra­
wach, w swojej pracy całe 
bogactwo form. A panią N u­
dę strzyka w kolanie, co się 
zowde. I idzie o to, aby  strzy­
kało ją  jak  najw ięcej. W ko­
lanie i w łokciu też...

W. Zralek

Korespondenci
zapytują:

Kiedy pow stanie cen tralna 
zbrojow nia?

D y re k c ja  ZBM w  G dańsku  z 
o k az ji św ię ta  1 M aja  zobow iąza­
ła  się u ru ch o m ić  c e n tra ln ą  zbro 
jbw nię  p rzy  Z ak ład ach  P om oc­
niczo - P ro d u k c y jn y c h . R ea liza ­
cji tego zobow iązan ia  n ic  w łaści 
w ie n ie  sto i n a  przeszkodzie . 
Ale d y re k c ja  n ie  m oże d o ty c h ­
czas ro zstrzy g n ąć  k to  pow in ien  
zostać k ie ro w n ik iem  now ego 
dzia łu  p ro d u k c ji.

Czas ju ż  się zdecydow ać.
BRONISŁAW  ZARYCHTA

Kto będzie płacić?
W p aźd z ie rn ik u  ub . ro k u  „ A r­

k a “ w  G dyni zlec iła  P u ck im  Z a­
k ładom  M echan icznym  p rz e p ro ­
w adzen ie  k ap ita ln eg o  rem o n tu  
k u tra  „G dy-76“ . G dy w y rem o n ­
tow ano  ju ż  w iększą  część k u ­
tr a ,  w  k w ie tn iu  b r . „ A rk a “ p rzy  
sła ła  now e ry su n k i, n a  p o d s ta ­
w ie k tó ry c h  trz e b a  częściowo 
p rzebudow ać pok ład .

K to  będzie p łac ić  za tego  ro ­
d za ju  p lanow an ie  rem o n tu ?

MIECZYSŁAW  DOPKE

Na złom, czy do rem ontu?
W sty czn iu  b r. M orska C en­

tra la  Z ao p a trze n ia  zleciła  P u c ­
k im  Z ak ład o m  M echanicznym  re 
m o n t s iln ik a  „ Ju n e  M u n k te l“ — 
50 KM. Po zb ad an iu  je d n a k  sil­
n ik a  postanow iono  zan iechać  r e ­
m o n tu , gdyż jego  koszt ró w n a ł­
by się cenie  now ego siln ika . 
N ie by ła  to  je d n a k  d ecy z ja  o s ta ­
teczn a  i d o tychczas n ie  w iad o ­
m o, co będzie z siln ik iem .

A nam  się w y d a je , że 5 m iesię 
cy to  dość czasu, aby  się zdecy ­
dować* M. D.

POŻEGNANIE BRAKOROBA
Solidna, o ciemnej politu­

rze szafa biblioteczna zdobi 
gabinet dyrektora Zakładów 
Dziewiarskich im. B ohate­
rów W esterplatte w Oliwie. 
Jej zaw artość jest różnorod­
na. Gdy na górnych półkach 
stoją rzędam i ustawione 
książki — dolne zalegają 
różnobarw ne zwoje m ate­
riału.

— Czyżby próbki?
— T ak — śmieje się w 

odpowiedzi dyrektor tech­
niczny zakładu tow. T ade­
usz Czajkowski — próbki... 
brakoróbstw a. Zaczęliśmy, 
widzicie zbierać eksponaty 
na w ystawę brakorobów. Po 
kazać?

W delikatnej dzianinie wi 
dcc ciągnące się długie pa­
sma zszarganych, porozrywa 
nych nici. W innych, rzędy 
tzw. „oczek“. W ykryte nie­
raz dopiero w końcowej fa ­
zie produkcji — kw alifiku­
ją  gotowy już wyrób jako 
odpad.

— W ystawa ta  — mówi 
tow. Czajkowski — to jeden 
ze sposobów, który, pomoże 
nam  wypędzić brakoroba z 
hal naszego nowego, piękne­
go zakładu...

A trzeba stwierdzić, że 
dziewiarze poważnie popra­
wili w tym  roku wskaźniki 
swej produkcji. Przekroczyli 
bowiem w czterech m inio­
nych m iesiącach o 7 proc. 
pian produkcji wyrobów to­
w aru pierwszego gatunku. 
W yroby zakładu są przy- 
tym  obecnie o wiele bardziej 
estetyczne, co jest w w iel­
kiej mierze zasługą młodego 
technika, obecnie kierow nika 
fąib iarn i, S tefana K azulskie- 
go. Na podstawie jego opra­
cowań zmieniony został pro­
ces technologiczny farbow a­
nia dzianiny, co dodatnio 
wpłynęło na żywość i piękno 
kolorów. •

W alka ’ o piękne wyroby 
rozpoczyna się w podstawo­
wym oddziale zakładów — w 
dziewiarni. W tej przestron­
nej hali pracują skompliko­
wane dziew iarskie m aszy­
ny, k tóre z jedw abnej lub b,a 
wełnianej przędzy tworzą 
długie pasm a różnodesenio- 
wej dzianiny. Każda, drobna 
naw et, nieuw aga przy obsłu 
dze m aszyn oznacza nieod­
w racalne już uszkodzenie de 
likatnego m ateriału.

By uszkodzeń tych było 
jak  najm niej zorganizowano 
w tym  roku szkolenie zawo­
dowe wszystkich dziewiarek. 
Szkolenie inne, bardziej 
gruntow ne od dotychczas 
praktykow anego, k tóre w  za 
sadzie ograniczało się do wy 
jaśn ian ia świeżo przyjętej 
do pracy robotnicy, zasad 
obsługi m aszyny. Dziś 
wszystkie robotnice działu za 
poznają się z teorią dziewiar 
stwa, poznają zasady działa­
nia maszyny, uczą się w  ja ­
ki sposób dzianina powstaje. 
A teoria — pozwala lepiej 
opanować technikę. Wyszko­
lona robotnica po trafi szyb­
ciej znaleźć przyczynę błędu 
w pracy maszyny, potrafi 
w;ęc usunąć zauważone źró ­
dło pow staw ania braków .

W dziew iarni z inicjatyw y 
organizacji party jne j szero­
ko rozwinęło się współzawo­
dnictwo między zespołami 
m istrzow skim i o osiągnięcie 
jak  najlepszych wskaźników 
jakościowych. Agitatoram i, a 
jednocześnie czynnymi ucze­

stnikam i tego współzawodni­
ctwa są członkowie partii 
tacy jak  m istrz Pakuła, k tó­
ry  w rozmowach z. bezpartyj 
nymi potrafi im w yjaśniać, 
jak i ma związek praca każ­
dego członka załogi z naszą 
ogólnonarodową w alką o 
szybszą popraw ę bytu  mas 
pracujących.

Cenną inowacją, a jedno­
cześnie bodźcem do w alki o 
wciąż lepszą jakość stała się 
specjalna tablica, na k tórej 
rano każdego dnia wypisywa 
ne są wyniki, osiągnięte 
pizez zespoły mistrzowskie 
w dniu ubiegłym.

Z zadowoleniem wskazuje 
m istrz Grzesiak na świeżo 
naniesione cyfry. Jego ze­
spół wybił się na czoło — da<

istniejących środków, zm ie­
rzających do mobilizacji za­
łogi.

Wejdźmy do hali, w k tó ­
rej pracuje młodzieżowy po­
tok szwalni. Piękna, jasna 
sala bardziej przypomina 
estetycznie urządzoną św iet­
licę, niż halę roboczą. Tylko 
zam iast stolików stoją w n ie i 
cicho warczące maszyny do 
szycia. A w hali tej an i śla­
du żywej propagandy w izu­
alnej. Nie znajdziesz tu  ta ­
blicy, na której w idnieją na­
zwiska przodowników pracy 
czy fotografii, nie ma gazet­
ki ściennej itp. Podobnie jest 
i w innych działach.

A czy nie przydałoby się 
spopularyzowanie orzodowni 
ków produkcji wysokiej

N A SI KONKURS
m ś

wczoraj 89,7 proc. produkcji jakości? A także na pi et nowa
pierwszego gatunku. Drugi 
z kolei' zespół m istrza Ko­
niecznego osiągnął tego dnia 
84,6 proc. produkcji pierwsze 
go gatunku.

Osiągnięte w yniki są ży­
wo dyskutow ane przez zało­
gę. — Jak  nie pójdę rano

nie brakorobów? Można by 
przecież w ten" sposób dopo. 
móc takim  jak np. krojczy- 
m M aria Oschen, k tó ra  jak 
dotąd „biję rekordy“ brako­
róbstwa.

Żywa propaganda wizu­
alna przyczyniłaby się nie-

Z a t M a n i e  
I f o n f t u r s o i t e  

n r .  4 ?

Zdjęcie przedstaw ia f ra ­
gment fortyfikacji średn*o- 
wiecznego G dańska oraz 
fragm ent zrekonstruow ane 
go m uru obronnego. M ury 
te zabudowane były sece­
syjnym i kam ienicam i czyn 
gzowymi. Dziś Polska L u ­
dowa nie szczędzi środków 
na odbudowę i konserw a­
cję tych zabytków.

popatrzeć na tablicę — m ó- w ątpliw ie do osiągnięcia je- S
wi dziew iarka Ju lia  M arko­
wicz z zespołu Grzesiaka — 
to czuję się jakbym  śn iada­
nia nie jadła. I wspomina 
jak  to kilkanaście dni temu 
brygada osiągnęła zaledwie 
81 proc. pierwszego gatunku 
i zajęła ostatnie miejsce.

— Grzesiak chodził -wtedy 
od m aszyny do maszyny, 
przeglądał, sprawdzał, tłum a 
czyi. Dziś m y przodujem y — 
kończy z uśmiechem M arko­
wicz — a  inni ostrzą sobie 
zęby na nasze miejsce. Jak 
współzawodnictwo to w spół­
zawodnictwo. Ten wygrywa, 
który lepiej i staranniej pra 
cuje!

Czy więc w dziew iarni 
w alka o jakość została już 
w ygrana? Nie, jeszcze nie. 
Załoga nie potrafi bowiem 
dotąd osiągnąć am bitnego ce 
lu, który sobie postawiła: 
dociągnąć do 96 proc. pro­
dukcji pierwszego gatunku. 
Dlaczego?

Patrząc uważnie na p racu­
jące m aszyny nie trudno za­
uważyć, że przy wielu wodzi 
kcch, w m iejscu gdzie prze­
chodzi przędza, brak drob­
nych porcelanowych „oczek“. 
B rak ich też przy haczykach 
r.aprężaćza i tzw. „jeźdź­
cach“ ustawiacza. Odwijana 
ze szpul delikatna przędza, 
trze więc bezpośrednio o stal 
maszyny. I mimo, że brzmi 
to dość nieprawdopodobnie, 
cienka przędza żłobi w stało 
wych częściach w yraźne ry­
sy, zostaw iając w m etalu 
trw ały, stale powiększający 
się ślad. N itka niszczy m a­
szynę — a m aszyna nitkę. 
Przędza przez tarcie o stal 
obniża swą jakość, rozciągu 
się, słabnie, często się zrywa. 
A natychm iastow e zauważe­
nie b raku  w momencie jego 
pow stawania u trudn ia  brak 

‘specjalnych żarówek 24-wol- 
towych, k tó re  ośw ietlają dzia 
ny na m aszynie m ateriał, da 
ją nieodzowną widoczność.

Takich niedom agań w za­
opatrzeniu jest znacznie w ię­
cej. Sporo z nich można by 
szybko usunąć przy b ar­
dziej energicznej postawie 
kierow nictw a zakładu. T a­
kiej postaw y żąda od k ie­
row nictw a — załoga.

O rganizacja party jna i
związkowa ze swej strony 
nie w ykorzystują w  pełni

szcze lepszych wskaźników 
jakości. I na ten zaniedbany 
dotąd odcinek w inna zwró­
c ę  uwagę organizacja p a r­
tyjna. W tedy niewątpliwie 
znacznie szybciej nastąpi 
dzień, w  którym  będzie moż­
na ostatecznie pożegnać b ra ­
koroba, pozbawić go zupełme 
„prawa obyw atelstw a“ w za­
kładzie.

B. Lisakowski

) ivNPN, raporty  do W ojsko- w  uniem ożliwieniu zak 
wej Komisji Rozejmowej, n ja działań wojennych 
protokoły prac grup  inspek­
cyjnych KNPN.

Dokum enty te świadczą o 
dobrej woli i sumiennym 
przestrzeganiu rozejm u przez 
K oreańską Republikę L udo­
wo - Demokratyczną, a  rów 
nocześnie o system atycznym  
naruszaniu rózejmu przez 
tzw. Dowództwo NZ. Wy­
starczy przytoczyć spraw ę

dochinach i w n iedop  
n iu  do dalszego odp: 
w sytuacji międzynaro

W brew tym  poczyr 
przedstawiciele Pols 
KNPN nie ustaną w 
kach w k ierunku kon 
wania działalności kor.

Mimo dotychczas 
trudności, przedsta- 
Polski nie ustaną w

/ / Hatorifm " przaz (Bałtyk

Rozłożone na pokładzie „B cJorcgo“ leżaki zapraszały pa- 
zażerów do słońca... Foto B. Thoma.

Spraw nie odciągnięty 
przez holow niki od nabrze­
ża m /s „B atory“ szybko mi 
nął falochrony portu gdyń­
skiego, k ie ru jąc  się w  stro­
nę Helu. Zgrom adzeni na 
pokładach wycieczkowicze 
żegnali m alejącą w oczach 
Gdynię.

— Zaczynamy w ielki rejs 
— mówi ktoś żartobliwie.

Przy pierwszym  posiłku ka 
p itan  „Batorego", M aciejew­
ski, zaznajam ia pasażerów  z 
trasą  wycieczki. Do U stki po 
płyniem y wzdłuż polskich wy 
brzeży, potem skierujem y się 
ku  duńskiej wyspie Born- 
holm, przedefilujem y wzdłuż 
wybrzeży szwedzkich aż do 
W ysp Alandzkich, wejdziem y 
do Zatoki Fińskiej niedaleko 
Leningradu. W ten sposób 
„oblecimy“ przez pięć dni 
praw ie cały Bałtyk.

Pierw szy dzień m ija pasa­
żerom na błądzeniu. Nie ła t­
wo jest na 4 kondygnacjach 
pokładów odnaleźć pomiesz­
czenie, którego się szuka. 
„B atory“ bowiem — to wiel 
ki, luksusowy hotel, k tóry  o- 
bok 1000 kabin, posiada dzie 
siątki pomieszczeń — salony, 
jadalnie, palm iarnie. basen 
pływacki, w erandy, bary, po 
koję dziecinne, hole — nie 
mówiąc o miejscach pracy 
załogi. Jedna z moich znajo 
mych do ostatniego dnia szu 
kaiac w erandy zawsze trafia 
la do jadalni.

Ale wycieczkowicze przy­
byli na pokład „Batorego“ z 
różnych stron Polski szybko 
zadomowili się na statku, z 
przyjem nością korzystając z 
jego luksusowych urządzeń 
i pomieszczeń oraz chwaląc 
spraw ną, troskliw ą obsługę 
i doskonale wyżywienie.

POD SKALISTYM LĄDEM

Sen po dniu pełnym  w ra­
żeń był tw ardy. Rano w  po­
niedziałek wszyscy poderwa 
li się jednak na nogi dość 
wcześnie. Megafony ogłaszały 
bowiem:

— Z lewej bu rty  m ijam y 
w tej chwili Bornholm, z 
praw ej ujrzym y niedługo ska 
listą wysepkę Christianso. 
P rzy relingach zaroiło się od 
pasażerów.

W czasie śniadania m ijam y 
Christianso z charak terysty ­
cznym budynkiem  więzienia 
na cyplu. A paraty  fotogra­
ficzne poszły w ruch — prze 
chodzimy obok wyspy bardzo 
blisko.

Podczas obiadu przeżywa­
my chwilę niepokoju. W krót 
kich odstępach czasu odzy­
wa się bas syreny statkowej. 
Dookoła nic nie widać. O ta­
cza nas mgła. W wieżyczce 
na m ostku pelengowym po­
szedł w  ruch ek ran  radaru . 
K apitan „obiecał“, że mgła 
nie będzie trw ała  długo. Rze 
czywiście, w krótce ukazuje 
się słońce. Pokłady po połud 
niu znów zaroiły się. Przygo 
towane przez stew ardów  le ­
żaki cieszą się powodzeniem-

Skaliste wybrzeża szwedz­
ki? w ita ją  nas słoneczną po­
godą.- Od tego czasu w szyst­
kie pokłady przez całe dnie 
nab ierają  prawdziwie w ycie­
czkowego wyglądu. Na dzie­
siątkach leżaków, w  kostiu­
mach plażowych, ubraniach, 
czy też zaw inięci w  pledy 
(mamy paru  „zm arzluchów“) 
zażywamy kąpieli słonecz­
nych. Toteż po południu i wie 
czorami w  salonach pojawia 
ją się na. w ystępach „Arto- 
su“ i dancingach coraz b a r­
dziej opalone twarze. Kon­
certy  statkow ej orkiestry, wy 
stępy płynących na sta tku  sa 
tyryków  warszaw skich i arna 
torskiego zespołu artystycz­
nego m arynarzy z „B atore­
go" uzupełniają program . 
Największa, jeśli chodzi o o- 
glądane występy, a trakc ją  
był w ystęp m arynarzy. Do­
borem  tem atu  i ciętą, prostą 
sa ty rą oraz bogatym  i różno­
rodnym  repertuarem  zdobyła 
sobie załoga serca pasaże­
rów, odsuw ając w  cień pro­
dukcje zawodowców.

POSTARAMY SIĘ 
I W  PRZYSZŁYM ROKU

K to był uczestnikiem w y­
cieczki na pokładzie „Batore 
go“? — Zapewne odpowiedź 
na to pytanie ciekawi czytel­
ników. A więc 29-osobowa 
grupa przodowników pracy z 
Zakładów Chemicznych „O- 
święcim“, których kierownic 
fwo wysłało na wycieczkę w 
nagrodę za w ydajną pracę. 
15 racjonalizatorów  z huty  
„Kościuszko" z Chorzowa, 
którzy m ają na swym kon­

cie najw iększą ilość zgłoszo 
nych i zastosowanych pomy­
słów racjonalizatorskich i 
pierwsze miejsce we w spół­
zawodnictwie w  tej dziedzi­
nie. Górnicy z brzozowickiej 
„A ndaluzji“, w ielu robotni­
ków. inżynierów  1 pracow ni 
ków adm inistracyjnych z róż 
nych zakładów całej Polski, 
rolnicy, rzemieślnicy, lekarze, 
profesorowie...-

P łynęli „B atorym “ również 
w yróżniający się pracownicy 
Polskich L inii Oceanicznych, 
jak  np. Alfons Kasperowicz 
z sekcji pasażerskiej, przo­
dujący pracow nik ekspłoata 
ej i Czesław Dzienio. sprząta 
czka Anna Cebula, goniec 
Irena Stalkowska i w ielu in ­
nych pasażerów, jakich  do­
tąd nigdy jeszcze nie woził 
na wycieczki nasz tran sa t­
lantyk.

Radowała sie i załoga „Ba 
torego“ m ając na pokładzie 
towarzyszy pracy — swych 
rodaków.

Gdy w piątek po balu k a ­
pitańskim  gong zapraszał na 
ostatnie śniadanie, zdawało 
się, że w estchnienia unoszą 
statek, a nie fala. Na hory­
zoncie bowiem w idniała ju t  
Gdynia. Słoneczna wycieczka 
kończyła sie. obiad jedliśm y 
już na cum ach u Nabrzeża 
Francuskiego.

— Poznaliśm y urok w y­
cieczki na statku — mówiła 
do kolegów Irena B aran z 
oświęcimskich zakładów  — 
poznaliśmy morze. Wszyscy 
tu ta j obiecaliśmy sobie, że 
przodować będziemy i w  n a­
stępnym  roku.

B. THOMA

W iersz o smutnej 
książce

K w itnie kiermasz. Na straganie 
Towar masz nie byle jaki:
Stary Fredro — mocium panie! 
śkenkiewicze i Balzaku

Idą starzy, młodzi, średni,
Powiewają dziewcząt w stążki.
Biorą ludzie chleb pow szedni — 
Ulubione swoje książki!

Słońce gęstwą drzew  przewierca,
Wabi barwnych ksiąg uroda,
A w nich  — żyw e, ludzkie serca,
Uśmiech, mądrość i pogoda.

Ale.... (W ierszyk satyryczny  
Nie obejdzie się bez „ale“),
Chociaż zmącę ton liryczny,
Jednej książki — nie pochwalę.

W!ręcz odwrotnie. Chciałbym nawet,
B y z  naszego życia znikła  
Książka, co m a sm utną sławę,
Choć codzienna jest i zw ykła.

Powie ktoś: utopia błędna.
Lecz ja się nie w stydzę wcale:
Dożyć chwili chcę, gdy zbędna 
Będzie książka, lecz — zażaleń'

Satyryczne w tedy pióro 
Sprzedam, złamię, zdepczę nogą.
I zawołam: książki górą!
W iwat Tołstoj, Prus i Gogol!

KAROL KORD
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Posłowie
przyjmują

Cenna inicjatywa mieszkańców Siedlec

Dziś w lokalu W ojewódz­
kiego Kom itetu Frontu Naro 
dowego przy ul. 3 M aja 9 w 
Gdańsku pokój 313 w godzi­
nach osj I ł  do 13 będzie 
przyjm ował skargi i zażale­
nia FOSEŁ TEISSEYRE. W 
dniu 13 bm. w tych samych 
godzinach będzie przyjm o­
wał FOSEŁ SOŁDEK.

Nasię dzielnice świadczą o nas
Jak  upiększyć nasze domy 

i ulice w  coraz większym 
stonniu troszczą się o to rów 
n;eż kom itety frontu naro­
dowego. Ostatnio Dzielnico­
wy Kom itet F ron tu . Narodo­
wego w Siedlcach zorgani­
zował spotkanie z m ieszkań­
cami swej dzielnicy z okaz­
ji „Dni Oświaty, Książki i 
P rasy”. Na spotkanie przy-

Na reszcie pogoda

T eatr W ielki w  G dańsku  —
*,Nie ig ra  się z  m iłością 
gooz. 19.

T ea tr  D ram aty czn y  w  G dyni — 
„D om  la lk i" , godz. 19.

T ea tr K am era ln y  w  Sopocie —
„Z& busia“ , godz. 19.

ryTrrjmgftoiil11 poz­
wala bawić się na świeżym po­
wietrzu.

Fot. Z. Kosycarz

K I N A

G D A S 5K  — „ L e n in g ra d “  —
„W ielki b a le t" , od 16 la t, godz. 
16, ls , 20. „ B a jk a “ w e W rzesz­
czu — „M ąciw ody z V II b " , od 
la t 7, godz. 16, 18, 20. „ZM P- 
ow iec“ w e W rzeszczu — „Tos- 
ca", od la t 18, godz. 16, 18, 20. 
„1 M a ja“ w  N ow ym  P o rc ie  — 
„W esoła t r ó jk a “ , od la t 12, godz. 
18 1 20. „D e lf in “ w Oliwie — 
n ieczynne.

GDYNIA — „ A tla n tic “  — „O-
k rę ty  sz tu rm u ją  b a s tio n y “, od 
12 la t, godz. 16, 18 i 20.
„G o p lan a“ — „C złow iek bez ju ­
t r a “ , od 14 la t, godz. 16, 18, 20. 
„W arszaw a“ — nieczynne- „ F a ­
la “  n a  Grabó-wku — „B ie liń sk i" , 
od 12 la t, godz. 18, 20. „ P ro m ie ń “ 
w  C hylon i — ..D zienn ik  m ar;.-

szła również młodzież z do­
mu stoczniowca. Zebrani z 
w ielkim  zainteresow aniem  
■wysłuchali ciekawej p relek ­
cji m gr Zbigniewa Binerow- 
skiego, członka Tow arzystwa 
Przyjaciół N auki i Sztuki — 
„O dziejach książki”, .

O osiągnięciach Polski Lu­
dowej . we w szystkich dzie­
dzinach mówił tow. L. Tu- 
łimowski, członek Prezydium  
Miejskiego K om itetu Frontu 
Narodowego. „Nie wszyscy 
jednak mieszkańcy pom aga­
ją w rozszerzaniu i u trw a la ­
niu naszego dorobku, a n ie­
którzy wręcz niszczą go — 
powiedział on. — Świadczą 
o tym  zaniedbane i niekiedy 
lekkomyślnie niszczone do­
my, nieuprzątn ięte podw ór­
ka, piace przydomowe itp ,”

M ieszkańcy Siedlec doszli 
do wniosku, że i u nich pod 
tym  względem je st n ienajle­
piej. Toteż podjęli zobowią­
zanie: zwiększyć troskę o
mienie społeczne w  dzielni­
cy, dbać więcej o jej estety­
czny wygląd — o swoje do­
my mieszkalne, ulice, zie-

1 lipca odgruzują oni plac 
przy ul. Skarpowej i usuną 
gruzy po zniszczonych do­
m ach na w szystkich ulicach 
dzielnicy.

Jednocześnie mieszkańcy 
Siedlec z obwodów K om ite­
tu  F rontu  Narodowego n r n r 
167, 169, 172, 170 i 171 w raz 
z aktywem  tego kom itetu i 
kom itetu blokowego w zyw a­
ją  do podjęcia podobnych zo 
bowiązań m ieszkańców dziel 
nicy Orunia.

Ledwie przebrzm iały okla­
ski w yrażające pełne popar­
cie zebranych, gdy ob. Zdzi­
sław' Szewczuk, młody robot­
nik Stoczni Gdańskiej oznaj­
mił:

„M łodzież  Dom u M łodego R o­
b o tn ik a  n r  9 zobow iązu je  się 
pom óc b ry g ad o m  budow lanym  
ZBM w w y k ań czan iu  osiedla 
stoczniow ego p rzy  u l. K a rtu sk ie j 
i Z ak o p iań sk ie j o raz p rz e p ra ­
cow ać 160 roboczogodzin  p rzy  
o d gruzow an iu  te re n ó w  połóżo- 
w am y do p o d e jm o w an ia  p o dob­
n y ch  zobow iązań — zakończy! 
ob. Szew czuk — m ieszkańców  
in n y ch  dom ów  ro b o tn iczy ch  na  
te re n ie  G d ań sk a“ .

Mieszkańcy Siedlec w ystą­
pili z niezwykle cenną inię- 

leńce, drzewa, skwery, traw - iatyw ą. Jeżeli inne dzielnice
niki, parki, ogródki przydo­
mowe, ogrodzenia itp.

Ob. A ndrzej W irt — dys­
pozytor portowy, w  im ieniu 
zebranych oświadczył, że ’ do 
13 bm. mieszkańcy dzielnicy 
Siedlce uporządkują-w szyst­
kie podwórka, traw nik i 
Drzed domami, ogródki przy 
domowe i k la tk i schodowe, 
a zebrany przy porządkow a­
n iu  złom dostarczą do kom i­
te tu  blokowego. Ponadto do

pójdą w  ich ślady — nasze 
domy, ulice i dzielnice będą 
w yglądały czyściej i estety­
czniej. (w)

Wkładać do paczki odpis adresu
Z darza się, że w  czasie t r a n s ­

p o r tu  ad res  na  paczce zed rze  się 
lub  za trze  i w sk u te k  tego  p rz e ­
sy łk a  n ie  m oże być  d osta rczona 
ad resa tow i. P o czta  p rzek azu je  
tego ro d za ju  p rzesy łk i do u rzę-

DLACZEGO*
...Zakłady Dziewiarskie we 

W rzeszczu nie produkują w  
ramach produkcji ubocznej 

n a rz a  od la t  14, godz. 13 i 20 ^ e lizn y  dla dzieci w  w ieku  
„N e p tu n “ w O rłow ie — ..Bez ! ’  —  6 lat, której 
a d re su “ , od la t  l i ,  godz. 17 i iy.

SOPOT — „P o lo n ia“—„N auczy
ciel ta ń c a “ , II  s., od la t 16, godz. 
15, 13, 20. „ B a łty k “ — ..P o rw a­
n ie “, od la t 14, godz. 13.30, 17.30. 
19.30. -

MUZEUM POM ORSKIE W 
GDAŃSKU o tw arte  codziennie 
(z w y ją tk ie m  poniedziałków ) od 
godz. 10—15, w n iedzie lę  od 
10—13. P rócz 4 w ystaw  sta łych  
czyn n e  są w ystaw y  czasow e: 
„W itraż  i jego  te c h n ik a “ . „C e­
ram ik a  pom o rsk a" i „G dańsk  
w czesnośredn iow ieczn i w św ie t­
le  w y k o p a lisk “.

Dyżury aptek
GDAŃSK: A p tek a  n r  2, ul. 

Ł ąkow a 16, n r  16, ul. G runw aldz  
k a  52 w e W rzeszczu, n r  17, ul. 
K aprów ' 4 w O liw ie, n r  4, ul. Oliw  
ska  n r  83/4 w  N ow ym  P orc ie , 
n r  21, ul. Je d n o śc i R obotniczej 
111 w  O runi, n r  60, ul. S try jew - 
sk iego 29 n a  S togach.

G DYNIA: A p tek a  n r  13, ul. 
S tarow ieyska 34, n r  10, ul. C zer­
w o n y ch  K osyn ie rów  137 n a  G ra- 
bów ku, n r  20, ul. B oha te rów  
S ta lin g rad u  n r  66 w O rłow ie.

SOPOT: A p tek a  n r  15, ul. Ro­
kossow skiego 21.

— „ dotkliw y  
brak odczuwają nasi naj­
młodsi obywatele?

(Z listu czyteln iczki — 
Teresy Morus)

R A D I O
7,00 — S tan  pogody i dziennik.

7.15 — M uzyka p o ran n a . 7,40 — 
P ro g ra m  lo k a ln y . 7,43 — P ro ­
g ram  dn ia . 7,48 — S tan  pogody.
7.50 —■ W iadom ości. 7,55 — C hw i­
la m uzyki. 8,00 — D la m łodzie­
ży. 8,25 — M uzyka p o p u la rn a . 
8,25 — S erw is CZBM. 8,28 — C. 
d. m uzyki. 9,00 — P rz e rw a  lok.
11.50 — P ro g ra m  lo k a ln y . 11,57 — 
S ygnał czasu. 12,04 — W iadom o­
ści. 12,10 — D uety  w okalne. 12,25
— P o lsk ie  tań ce  ludow e. 12,45 —
A u d y cja  d la  wsi. 13,00 — P ro ­
g ram  lo k a ln y . 13,05 — P ro ­
g ram  dn ia , .3,10 — P rz eg ląd  p r a ­
sy sto łecznej. 13,15 — K oncert.
14.00 — W iadom ości. 14,05 — I n ­
fo rm acje . 14,09 — K o m u n ik a t o 
s ta n ie  w ód. 14,10 — D la k las  IV. 
14,30 — Dla k las VII. 15,15 — 
P ieśn i szkockie. 15,35 — M elodie 
ludow e. 16,00—17,00 — P ro g ram  
lokalny . 17,00 — Dla dzieci. 17,30
— 18,15 — P ro g ram  lokalny .
15.15 — W iadom ości. 18,20 — A u ­
d y c ja  k onkursow a. 18.25 — M u­
zy k a  p o p u la rn a . 19,00 — M uzyka 
i ak tu a ln o śc i. 19,25 — „D roga do 
w iedzy“ m ontaż  pow. 19,45 —
K o m p o zy to r tyg o d n ia . 20,30 —
A u d y cja  a k tu a ln a . 20,45 — „5:0 
d la  m łodości". 21,15 — U tw ory  
fo rtep ian o w e . 21,30 — S tan  pogo 
dy 1 dzienn ik . 21,45 — W iadom o­
ści sportow e. 21,50 — M uzyka ta ­
neczna. 22,20 — „W ieś n a  brzegu  
puszczy" — ode. opow . 22,40 — 
M uzyka k am era ln a . 23,05 —
D zienn ik  ry b ack i. 23,10 — N ocna 
se ren ad a . 23,55 — O sta tn ie  w ia­
dom ości. 24,00 — H ym n i kon iec 
au d y c ji.

P ro g ram  lokalny . 5,25 — M u­
zy k a  rozryw kow a. 7,40 — K om u­
n ik a ty . 11.50 — K o m u n ik a ty .
13.00 — K o m u n ik a t PIH M , om ó­
w ien ie  p ro g ram u  lokalnego . 16.00
— A u d y cja  d la  dzieci „Co b u d u ­
j ą  nasze  stoczn ie" . 16,15 — K w a­
d ra n s  p iosenek  w w yk. Rossity 
S erano  i T ina  Rossiego. 16.30 - t 
„D uże i  m ałe  p rzygody  M arty  
N o w ak" — o pow iadan ie  St. 
K ryńskiej.. 18.35 — A u d y cja  d la  
m łodzieży. 16,40 — Dla każdego 
coś m iłego. 17,30 — C odzienny 
p rzeg ląd  w yd arzeń . 17,40 — Z a­
g ad k i m uzyczne. 18,00 — „C zło­
w iek  zdobyw a św ia t“ — aud. 
ośw iatow a. 23,05 — D zienn ik  r y ­
b ack i.

...Okręgowy Zarząd Kin  
w G dańsku nie w yko rzystu ­
je p ięknej św ietlicy, w  k tó ­
re, urządzono kabinę projek  
cyjną i wm ontow ano apara­
turę szeroko taśmową? Podję 
d e  uchwal, nie ożyw i pracy 
kulturalno-oświatowej. M oż­
na i nalćży natom iast organi 
zować pogadanki i dyskusje  
nad w yśw ietlanym i filmami.

(Z koreps. Kazim ierza T y ­
lickiego).

__ —kiosk PSS w  Zakładach  
Rem ontu sprzętu Budow nic­
twa Przemysłowego jest prze 
ważnie zam knięty  w  porze 
obiadowej, czyli w łaśnie w te  
dy, kiedy robotnicy mają  
czas, by zjeść posiłek.

Czy warto było PSS otwie 
rać kiosk po to, by był zam  
knięty?

(Z koresp. A. Drobnika).

du  n ied o ręcza ln y eh  p rzesy łek  w 
P ozn an iu , gdzie o tw ie ra  się je  
k o m isy jn ie  i szuka w  n ich  n a ­
pisów , n o ta te k  itp ., n a  p o d sta ­
wie k tó ry c h  m ożna b y  u sta lić  
nazw isko  i ad res w łaściciela . N ie 
zaw sze to  się  je d n a k  u daje .

W zw iązku  z ty m  p o czta  p rz y ­
pom ina, że n a  p aczk ach  n a leży  
d o k ład n ie  p isać ad res, a d o d a t­
kow y ad res w łożyć do środka, 
by w  w y p ad k u  uszkodzen ia  o rze 
sy łk i m ożna było  u s ta lić  odb io r­
cę.

II Ogólnopolski
Konkurs

Recytatorski
Celem zaznajom ienia spo­

łeczeństwa z postępowym i 
rew olucyjnym  dorobkiem  li­
te ra tu ry  polskiej, rozbudze­
nia zamiłowania do języka 
ojczystego i wydobycia jego 
piękna. M inisterstwo K ultu ­
ry i Sztuki organizuje II 
ogólnopolski konkurs recyto 
torski.

W G dańsku organizatorem 
konkursu jest Wydział K ul­
tu ry  Prezydium  MRN w 
Gdańsku. Konkurs przewidu 
je recytacje prozy, poezji i 
satyry. Recytatorzy — ucze­
stnicy konkursu zobowiązani 
są przygotować dwa utw ory 
w tym  jeden z twórczości 
współczesnej.

Elim inacje uczestników 
konkursu odbędą się w dniu 
13 bm. o godz. 10 w Ratuszu 
Starom iejskim . Sąd konkur­
sowy zakw alifikuje uczest.ni 
ków do elim inacji wojewódz 
kich.

Dokładnych inform acji o- 
raz m ateriałów  do recytacji 
dostarcza W ydział K ultury  
Prezydium  MRN w Gdań­
sku, przy ul. Gen. Św ier­
czewskiego 6/8, pokój 424.

Dbajmy o zdrowie
naszych  dzieci

W szystk im  m atkom , k tó ry c h  
dzieci często c h o ru ją  i są  bardzo  
w rażliw e n a  zm ianę  w aru n k ó w  
atm osfery czn y ch , rad z im y  zapo­
znać  się z n a s tę p u ją c y m i w y ­
daw nic tw am i:

„P rzez ięb ien ie  je s t p rzesą ­
dem ", „C zy dzieci p rzez ięb ia ją  
się". A u to r — pro f. d r  F ra n c i­
szek G roer om aw ia w  te j k siąż ­
ce ch o ro b y  dziecięce, k tó re  n ie ­
słuszn ie  o k reśla  się ja k o  p rz e ­
zięb ien ia . B łąd  te n  je s t n ie je d ­
n o k ro tn ie  p rzy czy n ą  n iew łaśc i­
w ego postęp o w an ia  z chorym  
dzieck iem  i p ro w ad z i do n ieb ez­
p ieczn y ch  d la  jeg o  zd row ia  kom  
p lik ac ji. (C ena książk i — 60 gr.). I

B ro szu ra  Ja d w ig i Z ajączków - 1 
Sklej p t. „Szczep ien ia  BCG chro  
n ią  dziecko  p rzed  g ru ź licą" , om a 
w ia znaczen ie  o raz sposoby 
szczepienia o ch ronnego  przeciw  
g ruźlicy , szczególnie u dzieci. 
W ykazuje n a  liczn y ch  p rzy k ła ­

dach  sku teczność  szczepień  o- 
c h ro n n y ch  p rzeciw  te j groźnej 
chorobie. (C ena — 1,20 zł).

„G dy  dziecko bo li b rzu sze k “ 
— p ra c a  d r  St, K ossakow skiej 
w p rzy stęp n y  sposób zapozna je  
czy te ln ików  z podstaw ow ym i 
w iadom ościam i z zak resu  o- 
s try c h  schorzeń  b rzu ch a  u  dzie­
ci. (Cena 1,10 zł).

Nie wyrzucać na śmietnik
Gospodynie domowe czę- w yrzucają więc je  na śmiet 

sto nie wiedzą co zrobić z nik. Zbiorniki na śmieci 
resztkam i posiłków, z odpad szybko się zapełniają, a cze­
kami jarzyn i owoców, ze- kając na opróżnienie są m a- 
schniętym  pieczywem itp.. gazynem żywności dla szczu

rów  i much.
Ażeby tem u zapobiec I od 

padki racjonalnie w ykorzy­
stać — Gdańskie Okręgowe 
Zakłady Tuczu Przemysłowe 
go, idąc za przykładem  in­
nych m iast (np. Bydgoszczy 
i Torunia), postanow iły w pro 
wadzić system atyczną zbiór­
kę odpadków  kuchennych, 
które są treściw ą paszą dla 
trzody chlewnej.

W najbliższym  więc czasie 
MPO obok po jem n ików . na 
śmieci, ustaw i dodatkową, 
specjalne zbiorniki na odpad 
ki kuchenne. T am  też miesz 
kańcy trójm iasta, którzy sa­
mi nie zużytkow ują odpad­
ków, powinni je  wyrzucać. 
Ekipa zakładów tuczu bę­
dzie opróżniała zbiorniki co 
drugi dzień, dzięki czemu 
szczury i myszy będą chud­
nąć, a tuczniki — przybie­
rać na wadze.

O D C Z Y T
lektora KC
Dziś o godz. 16 w  sali 

KM PZPR odbędzie się od 
czyt lektora KC dla grup 
sam okształceniowych s tu ­
diujących ekonomię poli­
tyczną.

Przybycie uczestników 
sam okształcenia na odczyt 
jest obowiązkowe. Poza 
tym  na odczyt mogą przy­
być prelegenci, w ykładow ­
cy szkolenia partyjnego o- 
raz aktyw  party jny  i bez­
partyjny.

W środę dnia 9 bm. w 
sali KM PZPR w  Gdańsku 
odbędzie się sem inarium  
dia wykładowców kół s tu ­
diowania historii KPZR. 
Obecność obowiązkowa.

— Ze co!? Proszę. K to!? 
Nic rozum iem ! G ło śn ie j;:: — 
krzyczy  z w y siłk iem  o byw a­
te l k o rzy sta jący  z a to m atu  
te lefon icznego  na  dw orcu  
głów nym  w G dańsku . N ie­
daw no Z arząd  W ojew ódzki 
Ł ączności, by  zapobiec n i­
szczeniu ap a ra tó w  przez  
chu liganów  z likw idow ał 
k ab in y . W szystko by łoby  
dobrze, g d yby  m ożna coś­
ko lw iek  przez  słuch aw k ę  
zrozum ieć. K ro k i se tek  ludzi 
tłu m ią  rozm ow ę. P ro p o n u ję  
za tem  p rzen ieść  a p a ra ty  te le ­
fon iczne w  ja k ie ś  zaciszne 
m iejsce  dw orca, by  m ożna 
byio  z n ic h  k o rzy stać  bez 
rzucan ia  k lą tw  n a  ZW Ł.

DRZAZGA

Dziś porozm awiam y o pie­
lęgnacji kw iatów  w domu i 
odpowiemy równocześnie na 
list naszej czytelniczki, ob. 
W itowskiej z Sopotu. Pisze 
ona: — „jestem  młodą m ę­
żatką, bardzo lubię kw iaty, 
ale prawdopodobnie nie 
umiem ich pielęgnować, bo 
m arn ieją“.

Chętnie pomożemy. Otóż, 
aby kw iaty w doniczkach 
ładnie rosły, trzeba znać pod 
stawowe zasady hodowli ro­
ślin w m ieszkaniu. Są one 
proste, łatw e do zapam ięta­
nia, a przestrzeganie ich so­
wicie się opłaci.

Podlewanie. — Pierwsza 
ogólna zasadą, to praw idło­
we podlewanie. K w iaty n a ­
leży podlewać obficie, tak, 
sfcy woda dostaw ała się do 
dolnych w arstw  ziemi i prze­
ciekała przez otwór w do­

niczce. Z apyta­
cie, jak  przeko­
nać się, czy 
kw iat potrzebuje 
podlewania? Jest 
na to bardzo pro 
sty sposób — na 
leży popukać w 
doniczkę

Przesadzanie. — wielu a- 
mu torów hodowli kw iatów  
uważa, że należy je przesa­
dzać dw a razy do roku — 
na wiosnę i w jesieni. Nie 
koniecznie. K w iat tylko w te­
dy należy przesadzać, gdy 
jego korzenie całkowicie za­
pełniają doniczkę. P rzesa­
d z i  go trzeba wówczas do 
doniczki o średnicy 2 — 3 
cm większej od poprzedniej. 
'Ważna jest również jakość 
doniczek. A -więc muszą one 
być- porowate, tzn. nie po­
kry te glazurą, ani metalowe.

„K lim at“. — Ulubionym 
klim atem  kwiatów  jest kli­
m at wilgotny. Jeżeli więc 
m ieszkanie nasze posiada 
centralne ogrzewanie, wów­
czas dla zwilgocenia powie­
trza staw iam y na kaloryfe­
rze naczynie z wodą. Ponad­
to — co jest bardzo ważne 
— kw iaty  doniczkowe nie lu 
bią zapachu gazu świetlnego.

tym kw iat doniczkowy, jak  
każda roślina, lubi pulchną 
ziemię — należy więc ją  co 
pewien czas spulchniać za 
pomocą tępego patyczka ta s  
jednak, aby nie uszkodzić ko 
rzeni.

Najlepsze kw iaty. — N aj­
lepszymi kw iatam i do p ie ­

lęgnacji w 
domu są: a s­
paragusy, pa 
Procie, k ak ­
tusy, aspidi­
stra, czyli 
tzw. żelazne 
liście (te moż 
żna hodować 
naw et po 

stronie północnej). Z kw it­
nących najbardziej efek­
tow ne są i dobrze rosną w 
domu — prymulki, fuksje i 
pelargonie angielskie. N aw et ‘ 
te kw itnące nie potrzebują 
zbyt dużo słońca, a w okre-

dowiemy się, gdzie można 
nabyć rośliny doniczkowe 
różnych gatunków  i różnych 
rozmiarów. Sprzedają je  po 
bardzo dostępnych cenach 
zakłady zarządów zieleni 
m iejskiej w trójmieście.

C ytryny i pomarańcze. — 
A może k tó ra  z czytelniczek 
chciałaby wyhodować w 
nueszkaniu cytrynę lub  po­
m arańczę? Jeśli myślicie, że 
jest to niemożliwe w naszym 
klim acie, to się mylicie. Prze 
konajcie się zresztą same.

Do średniego rozm iaru do 
raczki wypełnionej dobrą o- 
grodową zie­
m ią wsadzić 
dwie lub k il­
ka pestek cy 
tryny, albo 

pomarańczy 
bezpośrednio 
po wyjęciu z 
owocu. W cza 
sie kiełko­
w ania i wzrostu rośliny 
ziemię w doniczce u- 
trzym ujecie w m iernej w il 
goci, _ a  w ciągu roku z 
pestki w yrośnie m etrowe

Jeżeli m am y gaz w mieszka- 
dźwięk głuchy o-' niu, musim y się wystrzegać.

fifcy naw et najm niejsza jego 
ilość nie przedostała się do 
pokoju, w którym  hodujem y 
kwiaty. K w iaty są niezwykle 
na ten zapach uczulone i pod 
jego wpływem giną. Poza

znicza, że kw iat ma 
dostateczną ilość wilgoci, 
natom iast odgłos dźwięczny 
świadczy o tym , że kw iat 
trzeba natychm iast obficie 
podlać.

sie .kwitnienia należy je  trzy  dizewko. Jeżeli będziemy 
m ać na oknach od strony 
wschodniej lub  zachodniej, 
aby uchronić je od najgorę t­
szy ch promieni południo­
wych.

Gdzie nabyć kwiaty. —
W iemy już, jak będziemy 
pielęgnować kwiaty, a  teraz

. ,ie
debrze pielęgnować (według 
zasad pielęgnacji roślin do­
niczkowych), już w drugim  
roku drzewko będzie owoco­
wać. Drzewko roczne może 
dać 40 owoców.

W arto więc spróbować, 
praw da?

m m m Hjm m w nm
l niedzielnego spotkania koszykarzyC h in  i P o l s k i

n « i k o r t n r h  w  S o p o c i e

Ruszyła
liga piłkarska

stoczniowców Gdańska

Gorący moment pod koszem polskim .

Trener drużyny chińskiej Sziao Go.huan omawia takty­
kę gry zespołu z kapitanem d ruzyny Jui Banczi.

M arzenie zwolenników pił­
ki nożnej Stoczni Gdańskiej 
zostało spełnione. W sobotę 
zainaugurow ano rozgrywek! 
stoczniowej ligi piłkarskiej, 
w której uczestniczy 12 d ru ­
żyn reprezentujących posz­
czególne działy stoczni. Są to 
drużyny: Główny Energetyk, 
Montaż Maszyn, Główny Me 
chanik, Mech. Centralny, 
E.iektr. - Okręt., DS Nr 5, 
Montaż Kadłubów „B“. Bos- 
ttian Portu, K ontrola Tech­
niczna, DME Nr 9, Obróbka 
Kadłubów i S łusarnia O krę­
towa.

O twarcie rozgrywek odby­
to się bardzo uroczyście. 
Sprzed ośrodka sportowego 
Stali piłkarze wyruszyli 
wraz z orkiestrą na stadion, 
gdzie oczekiwali ich już 
przedstawiciele kierownic­
tw a stoczni i władz sporto­
wych.

Zawodników powitał prze 
wotiniczący koła sportowego 
Stal, tow. Niedzielski, k tóry 
następnie złożył raport prze­
wodniczącemu WKKF, tow. 
Dymlowi, m eldując o goto­
wości drużyn do startu.

Po raporcie krótkie prze­
mówienie do zgromadzonych 
na boisku zawodników wy­
głosił przewodniczący sekcji 
piłki nożnej WKKF, tow, 
Kwarczyński, który życzył 
sportowcom stoczni dobrych 
wyników na boisku oraz w 
produkcji. Przewodniczący 
WKKF, tow. Dymeł wręczył 
legitym acje zawodnikom i 
sędziom.

Część oficjalną zakończyła 
defilada zawodników oraz 
działaczy sportowych i sę­
dziów piłkarskich, po czym 
rozpoczął się pierwszy mecz 
z cyklu rozgrywek mistrzow­
skich. P ierw szym i drużyna­
mi, które spróbowały swych 
sił były zespoły Głównego 
Energetyka i Montażu M a­
szyn. Po ciekawej grze spot­
kanie to zakończyło się zwy­
cięstwem Montażu Maszyn 
7:2 (3:1).

Zespól koszykarzy chińskih przed meczem ,,/r arszawą'

OGŁOSZENIA DROBNE

CENTRALA H andlu  Za­
g ran icznego  „W ęgio- 
Koks“ , G dańsk-W rzeszcz, 
B a to rego  26, un iew ażn ia  
tym czasow e p rzep u stk i 
po rto w e w ystaw ione na  
Ja siń sk ieg o  E dm unda 
n r , n r  1335, 11803, i94l5, 
G ars tk a  Ja n in a  n r  12431.

3711-G
L ISZ K O W SK A  B a rb a­
ra , E lbląg, M alborska 
47/3, zgubiła  leg ity m a­
c ję  szko lną. 1915-P

KŁOSIŃSKA Iren a , E l­
b ląg , D zierżyńskiego 31 
zgubiła  leg ity m ację  s łu ­
żbow ą n r  380 w ydaną 
przez PM RN, W ydz. O- 
św ia ty , E lbląg. I914-P

BLASZKO Zofia, Lę­
bork , G dańska , zgubiła 
leg itym ację  służbow ą 
w y d an ą  przez W ojew ódz 
ki W ydział O św iaty .

1935-P
GÓRSKI B ronisław , 
D zierzgoń, ai. Ż erom ­
skiego 3, zagub ił k a rtę  
m eldunkow ą W ydaną 
przez  PMRN D zierzgoń.

1958-P
ZGUBIONO p o rtfe l z do 
k u m en tam i na nazw i­
sko M egger F ranciszek , 
S ta ro g ard  G dański.

1957-P
GDANOW SKI Jo n a tan , 
E lbląg, Częstochow ska 
24/2, zgubił k a r tę  m el 
dun k o w ą w y d an ą  przez 
PMRN. 1910-P

GRABOW SKI K a jta n  
S tanow o Duże, zgu­
b ił k a r tę  m eldunkow ą 
w y d an ą  przez  PG RN  
P rączk i, pow . R ypin .

1956-P

M URAW SKA Jadw iga , 
E lbląg, G run w ald zk a  3, 
zgub iła  k a r tę  m eld u n k o  
w ą w y d an ą  przez P rez. 
MRN. 1909-P

ZGUBIONO leg ity m ację  
szko lną n r  029025 n a  n a ­
zw isko O łerzak  E ugenia, 
P ruszcz . 1913-P

FRYZJERZY! G w aran ­
to w an e  p ły n y  o n d u laey j j 
ne  o raz  in n e  d o d a tk i i 
po leca K u ch a rsk i Ze- ! 
non, Łódź, Z ie lona 11, i 
te l. 172-09. 1049-K !i
CZARNECKA Ja n in a , ! 
E lb ląg , Z am kow a, zgu­
biła p rzep u stk ę  sta łą  
w ydaną przez W ydział 
K ad r „Z am ech “.

1912-P |
ZEM RRZYCKI Ja n , E l- j 
b iąg, Poprzeczna 23, zgu j 
b ił teczkę, dw ie  p ie- j 
ezą tk i: m eta low ą i k au - j 
czukow ą urzędow ęgo  j 
p ró bob tercy . U czciw ego 
znalazcę p roszę  o zw rot 
za w ynagrodzen iem .

1911-P
CPN w G dańsku  u n ie ­
w ażnia p rzep u stk i w yda 
n e  przez G dańską Sto 
czn ię  R em ontow ą w ysia  
w ionę na  niżej podane 
nazw isk a : W łoch Mi­
ch a ł 04429, N ow ak Leon 
04431. 3799-G

Starszy księgowy(a) potrzebny natych­
miast. Gdańskie Zakłady Drzewne, Sopot, 
S talina 659. 3757-G

Szefa lub zastępcę dz. inwestycji, techno­
logów konstruktorów  na pomoce w arszta­
towe, kierow nika transportu , kier. rachu ­
by zarobkowej, głównego księgowego lub 
zastępcę gł. księgowego OZR, frezerów, to ­
karzy, wyiaczarzy zatrudnią Zakłady Me­
chaniczne im. Gen. K. Świerczewskiego, 
Elbląg, ul. Stoczniowa 2 a. Reflektujemy 
na siły wysokokwalifikowane z długolet­
nią prak tyką zawodową. W arunki do omó­
wienia, m ieszkanie zapewnione. 1032-K

OBWIESZCZENIA

PRACOWNICY POSZUKIWANI

4  ̂ kobiety w wieku od 18 lat w cha­
rakterze strażniczek straży przemysłowej 
zaangażują natychm iast Starogardzkie 
Zakłady Obuwia w Starogardzie G dań­
skim. W arunki płacy według staw ek obo­
wiązujących dla straży przemysłowej.

1071-K

D yrekcja Zakładów  Przem ysłu Tłusz­
czowego im. Gen. Bema w Gdańsku, ul. 
Tw arda 6, unieważnia przepustki upoważ­
niające do wejścia na teren zakładu o n a­
stępujących nr, n r: 113, 114, 117, 136, 197, 
229, 282, 301, 313, 318, 444, 473, 474.
_______________   1082-K

Zarząd Bazy Sprzętowo - Remontowej 
Gdańsk -  Ostrów unieważnia przepustki 
wydane przez Stocznię Remontową 
Gdańsk -  Ostrów na nazwiska: Czucho- 
wicki W alenty 00487, Michalski Mieczy­
sław 00694, Łangowski W ładysław 02826, 
Michelewicz S tanisław  02840, Kubik Zbig­
niew 02980, Zdroiuk W ładysław 03254. 
M archliński Mieczysław 05723, Doroczyń- 
ski Edward 06094. 1074-K

D yrektor Wojewódzkiego Przedsiębior­
stw a H urtu Spożywczego Hurtowni w El­
blągu przyjm uje w spraw ach skarg i za­
żaleń z działalności hurtow ni w ponie­
działki i piątki od godz. 10 do 11. U05-K

1 sznyciarza na w ykrojniki i 1 ślusarza 
maszynowego zatrudni od zaraz W ytwór­
nia Wyrobów Bursztynowych, G dańsk- 
Wrzeszcz, ul. Kochanowskiego 41. W arun­
ki do omówienia. 1091-K

Dyrekcji, Radzie Zakładowej, pod­
stawowej organizacji party jnej, wszyst­
kim  Koleżankom i Kolegom z Gdań­
skich Zakładów Mięsnych, także i zna­
jomym za wyrazy współczucia i odda­
nie ostatniej przysługi mężowi mojemu

. EDWARDOWI MADEJOWI 
składa serdeczne podziękowanie 

łona z synkiem
3783-G
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